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Krew się burzy...
Na laką to wiadomość krew wzburzyła się w 

redaktorze sanacyjnej łódzkiej „Prawdy“ ? Ten 
niezdrowy objaw po w sial w nim po przeczytani i 
obwieszczenia urzędu skarbowego w Otwocku, 
którem ogłoszono licytację urządzenia i inwenta
rza pewnego dworu za niezapłacone podatki. Zga
dzamy się z „Prawdą" co do tego, ze oszacowanie 
np. konia dworskiego na 26 zł., rasowTej krowy za 
37 zł., urządzenia saloniku na 50 zł. itd. może 
wzburzyć krew — co więcej, może —  jak twierdzi 
.Prawda ' — podziałać bardziej podburzające niż 
„na jczei włeńsza" odezwa opozycyjna.

To jest jedna strona medalu na cześć państwa, 
które w rozmaiLy sposób stara się dojść do swego 
tj. do tych sum, ktorc w nudżecie zoslaily usLalo- 
ne iako konieczne wydatki. ■ rzeba jednak pamię
tać, że ustalenie to nastąpiło głosami łych w ła
śnie ludzi, których reprezentuje „Prawda" i któ
rzy teraz lam ą ręce nad nieszczęściami wynika - 
jąeemi z id i Własnej winy. 'i akie — otwarcie mó
wiąc — laryzeuszowskie łamanie rąk i takie bu
rzenie się krwi nie przystoi wcale tym, którzy 
jeszcze „Oecnie, mimo pizykrych doświadczeń, u- 
chwaią budżet, wiedząc doskonale, że zrealizowa
nie go może nastąp ; lyiko w drodze takich wia- 
śnie środków, które bui zą krew.

Należałoby jednak zapylać tych panów o laK 
ła,two burzącej się krwi, dlaczego zachowują się 
tak spokojnie, czytając niemniej od po wyższy en 
podnurzające cyny: żal tys,ęcy iieziobuLnycn przy 
wzroście o blisko i l  tysięcy w ciągu jednego tygu- 
dmai Nie czytaliśmy jeszcze w zamieni piśmie 
sanacyjne ni na ten temat nic poza suciiem po- 
wlóizeniem dat statystycznych, okraszonych od 
czasu do czasu ktniiunikalami magislrac<h.o-komi- 
telowemi na temat „pomocy < dla bezrobotnych 
albo wyliczenia miejsc, gdzie się rozdaje zupki czy 
cuchnące ziemniaki, Na myśl o tym bezima ze nę
dzy —  je^en w ogóle o tern myśią — krew w nicn 
me burzy się, nawet nie psuje się apetyt, ponie
waż w suimeinu swein są spokojni, jako -e za
pewnie złożyli swą „o tia ię ' i w Len sposou dali 
dowód dobrego serca.

Nie jest kweslją sporną, że takie licytacje — 
gorsze jeszcze można zaoosei wowac odnośnie do 
kupców po miastach, którym za bezcen spizedaje 
się towaiy i warszLat pracy — są w obecnym kry
zysie znakiem czasu i mogą wywołać wzJrurzenie. 
A  przecież akurat te stery, o które w danym w y
padku chodzi, nie mogą skarżyć się, ażeuy pań
stwo nie dbało o nie, any pozostawiło je bez po
mocy. Weźmy takie porównanie: dla rotnikow 
były moratorja, ulgi w spłatach, obniżenia pro
centów, są rozmaite sposony i metody uuz ma 
nia cen zboża na pewnej wysokości i Id. A  co 
tosamo państwo zrooiło i ro-bi dla bezrobotnych? 
Stworzyło fundusz z ich pieniędzy, a gdy okazała 
się potrzeba pewnych dopial, państwo >owiedzia-

stop! i zaczęła się polityka rejeslracji, skteśiań, 
obcinania zasiłków i terminów, aż doprowadzono 
do lego, że tylko czwaita część bezrobotnych o- 
trzymuje zasiłki i to jakie!

Bo, powiadają nam, państwo niema pieniędzy. 
Istotnie nie ma, aie zachodzi pytanie, na co nie 
^  a na co ma \Vszak cisami ludzie, których 
rówieśnicy masowi są licytowani, piszg j mówią, 
ze musimy prowadzić politykę mocarstwową, kló 
rej pierwszym warunkiem jest odpowiednia ar- 
mja. Wszak cisami Judzie, których jeszcze nie zli
cytowano, wołają o spokój i bezpieczeńslwo, któ
re opierają się na policji i biurokracji   na to
są pieniądze.

Różne są przyczyny burzenia się krwi i różne 
są sposony na unikanie tych przypadłości. Na- 
szern zdaniem nie potrzeba wcale „podburzają
cy i odezw dla uzmysłowienia nastroju wśród 
tych dziesiątków tysięcy, którym państwo nie da
je nic poza malozaszczytnym tymlem: bezrobot
ny; natomiast nie wzburzy się krew na widok 
tego lub o#ego złego czy niedbałego obywatela, 
który może krzyczeć z powodu własnej krzywdy 
a obojętnie spogląda na krzywdzenie innych.

„ S a n a c ja ”  z a d a je  c io s
ubezpieczeniu pracowników umysłowych

PO NIED ZIAŁKO W A UCHW ALA RAD Y M INISTRÓW
Rada ministrów ucnwialila na poniedziałkowem 

posiedzeniu opracowany przez min opieki spo
łecznej projekt nowelizacji dekretu prezydenta o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych na w y
padek braku pracy. Uchwalony projekt ogranicza 
radykalme rozmiar dotychczasowych świadczeń 
na rzecz bezrobolnych pracowników umysłowych 
i powiększa znacznie opłaty na rzecz ZUPU. W y 
sokość składki w dziale ubezpieczeń na wypadek 
braku pracy wynosiła dotychczas 2 proc. płacy 
podstawowej. Radzie ministrów przysługiwało 
prawo podwj ższenia składki do 3 proc. płacy pod
stawowej, które to uprawnienie nie było do lej 
pory wyzyskane. Piojekt noweli rozszerza kom
petencje rady ministrów w tym względzie, przy
znając jej, oprócz prawa podwyższenia składki, 
również prawo podziału tej składki między ubez
pieczonych i pracodawców, stosownie do możli
wości i potrzeb gospodarczych obu grup.

Najwyższa płaca podstawowa, od której w y
mierzano dotychczas składki i zasiłki, wynosiła w 
dziale UDezpieczenia na wypadek braku pracy 560 
złotych miesięcznie. Projekt noweli podwyższa tę 
naksymałną granicę do 720 złotych miesięcznie.

Min. opieki społecznej spodziewa się, iż la zmiana 
powiększy zuacznie wpływy ZUPU- Ponieważ 
przesunięcie granicy maksymalnej płacy podsta
wowej musiałoby pociągnąć za sobą równoczesne 
zw ’ ększenie stawek zasiłkowych, projekt noweli 
przewiduje na okres kryzysowy progrćsywnę ob-

SROTOMójst^a kryzysowe
i  ogarszające się z każdym dniem położenie żuazyjnegc, których starła twarda rzeczywistość, 

gospodarcze w kraju porywa za sobą coraz licz- Powszechną uwagę zwróciło samobójstwo p. Dun 
niejsze oiiary. Mnoży się codzienna kronika sa- ki de Sajo, wybitnego przemysłowca naftowi o, 
mobójslw, uciekają od życia ludzie biedni, któ- stawianego na czele organizacji tej gałęzi prze- 
rzy nie widzą możności przeżycia dnia jutrzej- myslu. Tak beznadziejną wydala się tym ludziom 
szego. iiurdu^ą matki swoje dziec: nie mogąc sytuacja, że za jedyne wyjście uważają ucieczkę 
znieść ich wołania o odrobinę cieplej strawy. — >d życia, bo nikt i nic nie wskazuje atby dzisiej- 
Nędza bowiem jest lak straszna, tak powszeenna, sza nędza miała się ku końcowi, 
położenie lak beznadziejne, że akcja pomocy roz- Na tern ponurem tle urządzane zabawy, igrzy- 
wijana p zez różne komitety może być uważana ska, imprezy beztroskie, którym patronują 1 izie 
za usiłowanie przygłuszenia rozpaczliwego krzy- odpowiedzialni za dzisiejszy stan rzeczy, świad
ku, jaki dochodzi ze wszystkich stron, z każdej czę, że lam nie do'arla jeszcze świadomość rze- 
n.emal izby _ _ _ |. czywisiości. Walka ze złem jest koniecznością

Coraz częściej uc:ekają od życia ludzie, dla ucieczka od życia tchórzostwem. Walka ta musi 
których ono stało się ciężarem. Za broń samo- być powszechna. Klęska gospodarcza jest dziełem 
lójczą chwytają iu ż  nietylko ludzie biedni, lu- rąk ludzkich i  przez ludzi musi być zwalczona, 

dzie pracy, sięgają do niej ludzie ze świata bur- j — o o o —1

A jednak „Lądzie lepiej"!

niżkę świadczeń na rzecz bezrocoLnych pracowni
ków umysłowych. Jak słychać, projektowana ob
niżka świadczeń dotknie pizedewszylkiem więk
szość ubezpieczonych, pobierających płace śred
niej wysokości. Projekt noweli przewiduje moż
ność przedłużenia do 12 miesięcy minimalnego o- 
kresu ubezpieczenia, od przebycia którego uza
leżnione jest uzyskanie prawa do pobierania za
siłków. Dotychczas okres len wynosił 6 miesięcy.

Projekt noweli znosi świadczenia dla osób, któ
re uliaciły zajęcie z własnej winy łub ustąpiły z 
p  sady bez ważnej przyczyny, oraz dla osób, za
trudnionych przez rodzinę. Równocześnie zniesio. 
ne zostają świadczenia dla ubezpieczonych, za
trudnionych sezonowo, o ile utrata zajęcia posia
da charakter czasowy i przypada na okres „mar
twego sezonu". Nowela ogrann za okres zasiłkowy 
do b miesięcy, przewidując możność przedłużenia 
okresu świadczeniowego w wyjątkowych warun- 
kiacn, a więc np. dla ubezpieczonych w starszym 
wieku oraz dla obarczony ch rodziną.

Nowela wprowadza możność wypłaty zasiłków 
dla osob, których zarobek onniżyl się z powodu 
utraty jednego lub kilku posiadanych za jęć, oraz 
dla osóh, któie w czasie korzystania z zasiłku, ob- 
jęły zajęcie z luzszcm wynagrodzeniem Uchwa
lony przez radę ministrów^ projekt noweli będzie 
wniesiony do Sejmu Projekt ma być uchwe^yny- 
t, czasie sesji bieżącej.

— o o o  —

Tak twierdzi stanowczo „Czas". —  Dowód? 
W „Przeglądzie Gospodarczym" taK napisał <ir. 
Edward liose i tak miała napisać fachowa prasa 
zagraniczna, określając swe wrażenie o położeniu 
gospodarczem raczej optymistycznie. Swoją dro
gą „Czas" puszcza się na ryzykowne twierdze
nie, że „jeden z opozy cyjnych dzienników" — nasz 
dziennik ma na myśli — „napisał, że lepiej mech 
robotnicy mirą z głodu, byle nie działo im się do
brze za rządów sanacyjnych". Tak myśmy nie 
napisali, pisaliśmy i podtrzymujemy nasze zapa- 
trywanie, że robotnikom będzie się działo lepiej, 
gdy zniknie sanacja.

Z całym respe.ilem dla p. dra Rosego, którego 
pracy nie czyta śmy, ale wierzymy „Czasowi", 
że lak napisał Co jednak z tego wynika? Że dr. 
Rose ma takie nastawienie, wynikające raczej z 
uczucia niż opaite na realnych podstawach. Po
zwolimy sob.. zacytować glos innego, niemniej 
wybitnego ekonomisty, który dochodzi do wręcz 
przeciwnego rezultatu, mianowicie, że będzie go
rzej. Ekonomistą tym jest znany angielski uczo
ny, Fryderyk Leilh Ross, klóry na pos-edzeniu

komisji przygob wawczej światowej konferencji 
gospodarczej w Genewie oświadczył:

„Nie istnieją żadne oznaki poprawy gospo
darczej, a przeciwnie, należy się liczyć ze spo 
tęgowaniem się kryzysu".

Nie jest to oświadczenie z przed miesięcy czy 
tygodni, lecz caikiem świeże, zakomunikowane 
prasie dnia 9 bm. przez genewską agencję pra
sową.

Trudne, jedni są optymistami, drudzy pesymi
stami. Ale świat przyzwyczaił się wierzyć raczej 
tym diugim, gdyż optymiści od dwóch już lat 
ciągle zawodzą, podczas gdy pesymiści mają, nie
stety, rację. I niech „Czas ‘ nie sądzi, że my z 
tego cieszymy się. Całkiem przeciwnie: jako or
gan klasy pracującej, odczuwającej najciężej kry 
zys, bylibyśmy radzi, gdybyśmy mieli dane u- 
możliwiające przyłączenie się lam do chóru op
tymistów. Go jednak poradzić na to, że takich 
danych niema; przeciwnie — jest wiele przema
wiających za pesymizmem! —  Bolesne to, ale 
szcze sze. niż szermowanie frazesem będzie le- 
piej",
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PrzeciwKo sądom doraźnym
M iw a  tow. S\ DitDns na se*mo ej Komisji Prawriczej

A f e r a  
t  ks. Pszczyńskim

„Polowa* katowicka zam;eśc;ła 
rewelacje, dotyczące udziału kil
ku polityków obozu „sanacyjne
go" w przeróżnych kombinacjach, 
związanych z interesami podat
kowo - kreaytowemi ks. Pszczyń
skiego. Rewelacjom tym, jak dotąd, 
nie zaprzeczono. P. sen. 8. B W . R. 
Sobolewski oświadczył, ze k'eruj< 
sprawę na drogę sądową, ale n,e po
ruszy! treści doKuraentów. które „P o - 
łon ja " ©giosiła „K ur}er Poranny* 
pośre,<Jn.io zainteresował si; całą bi- 
sto~:ą, bo .. nawymyślał p. W . K or
fantemu w myśl znanej anegdotki 
T  urgeniewa:

„Spotyka si-} dwuch ch!opóv jpierwszy
oświadcza: „ukradłeś tni trzy worki mą
ki": „a twoja tana — czarownica1' —  od-
opwiada d>ugi..“

Trudna przypuścić, by „K u rie r Po 
ranny" przypuszczał na serjo, że, 
przypomniawszy p. Korfantemu wy
rok sądu marszałkowskiego w jego 
sprawie, —  „załatw* iem samem i 
kwest:ę opublikowanych w „P o lon ji"  
raportów agenta ks. Pszczyńskiego.

Z -aportów tych wynika:
1) te  grono polityków  komet wa- 

tywno - „sanacyjnych" chciało wyzy
skać kłopoty podatkowo - kredytowe 
ks Pszczyńskiego w firm celu, by u- 
tworzyć z jego posiadłości spółkę 
akcyjną z udarłem kapitału francu
skiego;

2) że grono to brało na siebie wy
jednanie w Ni iiistenum Skarbu umo
rzenia zaległości podatkowych ks. 
Pszczyńskiego, przyczem przewidy
wało mozuwos: interwencji dyploma
tycznej Rządu francuskiego w W ar
szawie na rzecz ewentualnej, spółki 
akcyjnej’;

3) że grono to usiłowało wciągnąć 
do kombinacji oficjalnych przedsta
wicieli polsi.iej polityki zagranicznej, 
przyczem p. Wysocki, minister peł- 
n< mocny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Berlinie, wykazać miał w rozmo
wie z agentem ks. Pszczyńskiego za- 
dziwkjący brak poczucia godności 
tego urzędu, który piastuje;

4) że ponadto p, sen. B 3  W . R 
Sobolewski „żądał", by przedsiębior
stwa ks. Pszczyńskiego ubezpieczyły 
s ? bezwarunkowo" w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Piast"; reprezentant 
Towarzystwa, p. Schein, proponował 
agentowi ks. Pszczyńskiego... łapów
kę.

•

Tak wyglądają te rzeczy według 
relacji „Polon j\", a więc według ra 
portów agenta ks. Pszczyńskiego; jak 
napisaliśmy, prawdziwość raportów 
nie została zakwestjonowana (z wy- 
j :kiem oświadczenia zarząlu T>w. 
Ubezpieczeń „Piast", że p. sen. B B. 
W ; R. Dobiecki n:-; stoi na jego czele; 
chociaż czasu upłynęło już sporo od 
dnia, w których „Polon ia " ogłosiła 
pierwszą część swoich wiadomości 
-lamy zatem prawo uzaać je za do

kładne i zgodne z prawdą. W  takim 
zaś razie {esteśmy świadkami skanda
lu wręcz bezprzykładnego; takie poję
cia, jak „imponderaonia", „rzeczy nie 
dopuszczalne" i Ł p. byłyby w danym 
wypadku określeniami o wiele zbyt 
'agodnemi. Bowiem grono polityków 
„sanacyjnych , których raporty wy
mieniają, n.alylko wyzyskiwało w ła
sną sytuację polityczną dla „robienia 
interesów ale spekulowało zarazem 
na interwencji dyplomatycznej obce
go mocarstwa, przewidywaną inter
wencja znowui zmnieiszałaóy w spo
sób oczywisty dochody Skarbu Pań
stwa.

To i.:e są żarty... Do samei sprawy 
pov-ócimy niebawem- tymczasem

Panow ie z BB, wypow iadacie się za 
karą śmierci i sądami doraźnetr.i.

A  jak to  m ów ił w  swoim czasie, chy
ba mający wśród was dostateczny au
torytet prof. M akowski:

„Demokracja nie potrzebuje kary śmier 
ci, ani w dziedzinie przestępstw krymi
nalnych, ani politycznych Poirzebuie iej 
tylko organizm społeczny pierwotny po 
datny odruchom namiętności. oraz budo. 
wa państwowa sztuczna, w istocie słaba 
opierająca aię na paraliżowaniu siły źy. 
wotnych społeczeństwa, a to zarówno w 
tyranji mona-chistyeznej, iak oligarchiez- 
nei-'.

C zyżbyście parow ie , broniąc Wary 
śmierci doszli do wn'osku, te  Polska 
pod wasza tyrania iesl właśnie takim 
organizmem pierwotnym, ztuczrym  i 
słabym?

Czem panow :e uzar*dn :acie istnie
nie od blisko półtora roku Sądów 
Doraźnych? Artyku ł 1 Dekretu o Są
dach Dor. przewiduic, te  R id a  mini
strów może wprowadzić Sądy Doraźne 
*dv akieś przestępstwa szerzą się w 
soosńb szczególn-e niebezpieczny, lub. 
gdy istnieie obawa szerzenia się takich 
Przestępstw.

U trzym riąc Sady DoraZne, zada:eeie 
tem samem kłam słowom p. Prystora 
który tak n ied aw n o zanewrdał nas, że 
w  Polsce pannie spokój. Stw ierdzacie 
wohec świata, że w  Polsce panuie chro
niczny stan n:epokoiu . Podkoouiecie i 
lak cbs-ba dostatecznie nadwątlony m o
ra lny kredyt Polski zagranica.

Czem ta Po lskr P-ześcta i Sadów 
>rażnvch i „pacyflbacii" ierl w  o- 

'-zącb kulturalnego Zachodu? Mało 
Wam bvło  tedo wszysłk^rfo, mało Są
dów Doraźnych dla cyw ilów  —  wpro- 
wadr l tcie ’ c dla wf>'stfowvch Czy w ie 
< *e, jaki bvł tego skutek? W  nocy, 
k ’edv te sądy wprowadzono, do kw-es- 
oondentów pism za<?ranicrnvch w  W a r
szawie te le fonow ały  redakcje z róż
nych stron świata pytając, czy w  Pol- 
•ce wybuchła rewołucia. c™  to  prawda 
że komuniści zawładnęli W arszawa, a 
nacionaliści Poznaniem, że w woisku 
tnst bunt, że p od o fic e row e  mordują 
oficerów ?

Polska „sanaevm a" ma taką opinię 
że wszystko co  fantazja stworzyć m oże 
zagranicą, —  wydaje się prawdopo
dobne.

Instytucji taklef, jak nasze sądy do
raźne, niema na całym  św  ecie ; istpię- 
ią w praw dzie  w e  W łoszech, w  N iem 
czech fteraz tuż zn iesione' w  Indiach. 
Charakter tych jednak sądów polega 
na szybkiej procedurze, co  można tłó- 
maczvć chęcią szybkiego w yw a ru  spra
w ied liw ości i natychm iastowej re o re s j, 
ale u nas pojatam  fest rzecz dodatko
wa: specfrln ie zaostrzone sankcje kar
ne, ho gdy sądy doraźne w  tamtych 
państwach stosują normalne przepisy 
kodeksu karnego, u nas stosowane są 
«oer 'a ln e sankcję. W szędzie  tam, gdzie 
K. K . przew iduje m ożliw ość kary  ponad 
5 lat c iężk iego  w ięź enia, sąd winien 
wym ierzać karę śmierci, kłócą może 
ułagodzić jedynie na dożyw otn ie  wię- 
z enie, ale to ty lko w  tych wypadkach, 
gdy zachodzą spemalne ważne olm łięz- 
ności łatfodzace, feśl- normalnie K, K  
-rzew idu ie karę 5 lat w ;cz>enia, sąd 
doraźny w in ien stosować bezterm ino
we w iez ierre , a w  okolicznościach ła 
godzących 15 lat c ię ik 'e g o  w ięzien ia. 
Mówca cytuje fakty, g d r e  za drobne

,itw:erdzamv, te  ujawnienie jei rzuci
ło iesreze jeden snoo światła sia nieu
niknione kulisy „sanacyjnego' systemu 
sądzenia: /pasmo afer ? ks. Pszczyń
skim, względnie na kaszt fes. Pszczyń
skiego, jest n:by dziecię nieodrodne 
tych metod, które stanowią iftotę i 
podstawę „systemu".

przestępstwa, grożące normalnie jakimś 
rokiem w ięzien ia, sąd doraźny stosował 
długoletnie w ięzien ie.

Masowość stosowanej kary śmierci 
przewyższa wszystko to. co do tej po-ry 
w  św ecie było: pobdiśmy pod łym
względem  rekord św iatowy. Nawet w 
faszystowskich W łoszech trybunał spe
cjalny od lutego 192/ r. do czerwca 19j2 
r. spow odow ał w  ciągu tych 5 zgórą lat 
ra ledw ie 9 w yroków  śmierci, a u nas., 
ale o tern potem.

Mam przed sobą ksiąik® o dzia ła l
ności sądów w o ’ennvch na terenie Kon
gresówki w  roku 1905 i późnieiszych; 
doprawdy wstyd porów nyw ać —  to był 
Rząd obcy i to była rewolucja, a np w 
eią*u 1908 r.. iak jw ;erdza sfats-styka. 
wykonano 205 w yroków  śmierci. Był 
to bodaiże rok najobfitszy w  wyrok 
śmierci. W  cia<*u trzech lat było  wyko- 
n=>nvch w yroków  śmierci okpło 400 
W  Austrii m iędzy 1900 a 1^10 r. były 
3 w yrok i śmierci. W e  Francji, Austrii 
N iem czech wyroki śmierci należą do 
rzadkości, opinja rue pozw oliłaby na 
ich masowe stosowanie, zresztą tam sa 
sądy przysięgłych

Tle u nas było  w yroków  śmierć-'? D o 
kładnie na to  pytanie odpow iedzieć n e 
sposób; statystyki; ukrywa się wstydli
wie, każdy dow iedzieć się może, ile w 
Po/sce mamy krów, kaczek czy koni 
»1e n-e m oże w iedzieć. Te było w yro 
ków  śmierci. Ja obliczyłem , że było  ich 
ckntr, pro, N ;e k 'óć^ ;e się panowie, ie- 
śli ich by ło  nawet I^O. to także iest to 
o te 150 za dy ł o. Mówca przytacza da
ne cyfrow e, ob liczone w  niektórych 
m e ^ e p c b ,  sśw:erdzaiac, iż przeciętnie 
Iest 10 do 15 w yroków  m iesieczn:e. 
Sam dvmis;o.nowanv kat Maciejowski 
wykonał 100 w yroków  śmierci, a m a ł 
nomoeników, i od 4 m iesięcy k to  inny 
spełnia jego robotę. Sadom doraźnym 
podlegaią niemal dzieci; 17-lemi chłop
cy sa wieszani, w  Św iec:anach stracono 
dwuch 19 i jednego 17-1etnie<*o, a En- 
dol w  ł-odzi m iał też lat 17 i został 
stracony, w ielu jest tak-’ch. Raczei pod
legać oni winn- sądotr dla nieletnich a 
n’e doraźnym. Nie bedę m ów ił o  paru 
szanej tutaj już stronie prawnej zaga- 
drienia, nie będę m ów ił o  sprzeczności 
z konstvtucią, wystarczy, gdy stw ier
dzę, że śledztwo przed sądem doraź
nym z powodu krótk :ego czasu, nie 
może być dokładnie przeprowadzone.

M ów ic ie  Panow 'e, —  potrzeba są
dów doraźnych, bo istnieje szpiego
stwo. N ie  posądzą mnie, Panowie, o 
przyjaźń dla szpiegów, brzydzę się tym 
fachem, ale pomyślc-c. jacvż to mogli 
bvć szn’edzv, iakaż bvła ?ch szpiegow 
ska wartość, tych 7 analfabetów, chło
pów  białoruskich, straconych w  Bara
nowiczach? cóż oni mogli zdradz:ć? 
Morfli m ieć gołębia pocztowego, albo 
o rzec :ąt drut, w  ten sposób każdy z 
Panów  m oże być stracony za szpiego
stwo, jeśli poi* e np. jakiemuś cudzo
ziem cow i te  w  W arszaw ie stoi 36 p. p.

Uzasadr-acie, Panowie, sądy doraź
ne potrzebą y/alki z bandytyzmem, kara 
śm-'erci ma ich odstraszyć. Dawno fut 
w  teorji prawa obalono ten pogląd, że 
masowe w yrok i śmierci odnoszą iak/ś 
oedagorficzny skutek; sądv doraźne ist
nieją oko ło  roku, a bandytyzm się 
nie zmniejszył, ale p rzecie n?ety!ko 
bandytów, Panowie, w ieszacie pam ię
tamy tragiczne wypadki w  lUkim  po
w iec ie : 5 trupów, 8 c iężko  rannych 
20 aresztowanych. Sami przyznawali
ście. że zaw iniła administracja, usunę- 
! :ście starostę. C ;emni chłop; obaw iał’ 
się, że znów  w prow -dzs pańszczyznę

siad wyrdł łv  zafśclą. Pazu lia ł —  sąd
doraźny —  3 w yro1*1 śmierci i 1 barter, 
n-inowe w ięzienie. T ak, tych 3 ułącke- 
w :ono.

w ieszono divuch Ukraińców  za napad 
na pocztę w Gródku Jagiellońrkun. 
Stwierdzam, i e  inne założenia po lity 
czne i soołeczne tkw iły  u podstaw, do- 
’-r>nvwanych w  swo-m czasie przez aO- 
cjalistów eksproprjacji. A le  pobndkf 
moralne u tych Ukra'Acow  były jedna
kowe, bezsprzecznie działali oni z po
budek ideowych. ich zamor
dowano ? Nawet Trybunat zgłosił wn io
sek o :ch ułaskawienie, a o, M ichałow
ski doradził p. Prezydentow i zatw ier
d z e n i wyroku. Pogłęb ił ten wyrok 
przepaść dzielącą polskie i ukraińskie 

 ‘ -'wo.

O tem, co się dzieje na W ołyniu  i ua 
Polesiu, o masowych egzekucjach, mó
w ić nie mogę, bo to okryte nimbem te--
iemnicy.

M ów iłem  o fatalnym w p ływ ie  >ądów 
doraźnvcb na opinję Polski zagranicą1 
ten w p ływ  w  stosunkach wewnętrznych 
:est też tragiczny, demoralizuje społe
czeństwo, zabójczo pod względem  w y 
chowawczym  działa na dzieci Oto w  
Święcianach. w  szkole dziatwa urządzi
ła sobie zabawę w  „sąd doraźny ■ W*?, 
brano sąd, prokuratora, kata. „O skar
żony" w  tej zabaw ie uczeń Biesfekier- 
nki, został skazany na śmierć przez po
wieszenie, przymocowano powróz, „ka t" 
za łożył pętlę na szyję „skazańcow i", u- 
mnął stołek i chłopiec zawisł. Byłoby 
się skończyło może i tragicznie, gdvby 
nie wszedł nauczyciel, nie podstawił po 
wieszonemu stołka i nie zujął powrozu.

Tanow ie mówicie, i e  trzeba poważnie 
traktować p. ministra, ja go też tak trak 
tuję, bo poważną wyrządza pańs*wu 
szkodę. F minister Michałowski bo
w iem  nie zaimuje się tylko nleszkoAH- 
wemr sprawami, jak np. c iąg ł- zm ienia
nie tog prokuratorskich, sędziowskich 
czy adwokackich, albo wym ierzaniem  za 
pomocą centymetra długości fartuszków 
swoich urzędniczek. T o  zabawy 
w prawdzie kosztowne, ale nie takie 
szkód'i we. P  Michałowski rob; gorsze 
rzecz^ niszczy on, grzebie poczuci* pra 
wa i samo prawo w  Polsce. Jego Do
wodź dekretów , z fies ien ie  nieusuwal
ności sędziowskiej, masowe rug- n ieza
leżnych i nie dającycn się złamać sę
dziów, obsadzanie sądownictwa „sw o i
m i" ludźmi, zniszczyły wszelk ie zaufa
nie społeczeństwa do sądów, zburzyły 
w iarę w  prawo. P. Michałowski sa
downictwo polskie ł raktuje, jak 'ąk :eś 
malownicze knieje, jak jakąś Puszcze 
Białowieską, i po przez sądy dorażn-. 
tak jak tam w  kniejach na zw ierzynę 
urządza tu polowanie na łudzi.

N ie mam złudzeń, panowie, posłusz
nie, potulnie, jak wam każą, odrzucie'* 
nasz wnioaek o zniesienie są iów  doraź
nych- Do tego żeście zeszli, panowie, i t  
wlasnemi rękami grzeb iecie to, co k ie 
dyś było waszą wiarą, waszem m rrze 
niem i dążeniem młodości-

G Jzie cWeb 
Iest na droZszy?

Podług urzędowych danych, na 1 sty
cznia r. łv, odnotowano następuiące de
taliczne ceny chleba 65 proc. żytnreęb 
nytlow ego za kg : Drohobycz — 39 grv 
Lwów i Gdynia — 38 gr„ Stanisławów 
— 36 gr., WUro, Baranowicze, Wat - 
szawa — 36 gr-, Pińsk i Grodno — 34 
gr„ Brześć n. B„ ^rzemyśl i Kraków —* 
33 g r„ BiałystoK, Lublin, Tarnów, Nowy 
Sącaj Żyrardów, Katowice i Bie’sko —  
32 gr-. Tarnoool, Łódź, Kinie* C*tstp- 
chowa, Redom. Bydgo°zcr i Toruń —  
30 gr Łuck, K a łis i i Sosnowirc - * 3 3  
gr., RÓWtti —  27 gr.. Włocławek —  3* 
gr.

A  ten, tak tragiczny, tak okropny, 
L  T -  — tak orzeraża jacv wvrok lwowski1 Po-^
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członek Egzekutywy OKR PPS K u k ó w  miasto; cAonek Zarządu Towarze stwa 

'Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie, członek Wydziału Krakowskie! Kady 
Związków zawodowy cli, sekretarz okręgowy i członek Zarządu (iłównego  
Zw-ą^KU Zawodowego Pracown ków Koi unalnych i Instytucją L it leczności 
Publicznej, czonek Zarząnu Citownego Związhu Zawodowego HoDotników

Przemysłu Odzieżowego
zmarł w  Krakowie dnia 11 stycznia 1933 roku, przebywszy lat 40.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1933 r., o godz. 3 30 popołudniu z kaplicy

na cmentarzu rakowickim.
Oo wzięcia udziału w  pogrzebie wzywają klasę robotniczą Krakowa

Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków -m iasto 
Krakowska Raaa Z h z n ó w  Z a w o d iw  e h ' towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego

ZwiązeK Pracowników komunalnych i Instytucyj Użyteczności Publicznej 
Zw iązek Zawodowy Robotników Przem ysłu Odzieżowego,

Na marginesie obrad w kom‘sji budżetowe;
ZARZUTY POSŁA CZAPIŃSKIEoO. — P. PO LAK IE W ICZ GW IŻDŻE NA OPINJĘ ZAGR^

NICZNĄ
We wczorajsze nr sprawozdaniu z komisji bu- p To nie był nawet dzień parlamentarny lecz ofia- 

dżetowej wspominaliśmy o tern, iż poseł Iow. Cza- 
pińsk. wyraził opinję, że nominacja p. Becka jest 
grzechem wobec interesów państwa i zdanie to 
popali cytatami z prasy francuskiej — prasy 
państwa zaprzyjaźnionego z Polską.

Przemówienie posła Czapińskiego, które jak 
widać )uż ze streszczenia, odznaczało się wogóle 
dużem udokumentowaniem, a nie czczą frazeolo- 
gją, baidzo słabo zbijał p. Polakiewicz.

Gdy polityka nasza znajduje się w cię/Mej sy- 
ttuicji, p. Polakiewicz podjął deklamację na le
mat, iż nie przystoi poi uszać krytycznie aziałan 
złożonego chorobą ministra, czyli że należy bai- 
dziej interesować się i współczuć pacjentowi. A 
po owym apelu do humanitaryzmu — oświadczył 
(przy lej okazji) że o opinję zagraniczną nie stoi. 
J  >pinja polskiej opozycji parlamentarnej w spra
n ie tego, czy owego rządu będzie dla mnie—  o- 
zucjfnir - -  zawsze bardziej miarodajną od opimji 
jakie jbądż prasy zagr-cnicznej". (Podiajemy ten 
cytat za sprawozdaniem „Gazety Polskiej") 
Chwali się p. Polakiewiczowi, że wypowiada się 
z respektem o zdaniu opozycji. Ale dział polityki 
zagranicznej jest tym właśnie, gdzie żaden kraj 
nie może otulić się w walę i nie liczyć się z na
strojami zagranicznemi.

Jakiejś polityki kokonowej uprawiać tu nie 
Inożna..

P. PO LAKIEW ICZ, A  PROF. FOURNOL
Pan Polakiewicz gwiżdże wprawdzie na zagra

nicę .. Ale tu chcemy przytoczyć opinję Francuza 
0 sprawie francuskiej — i jego lii zenie się z dra- 
żliwością zagianicy. P, £, Fournol („1‘Europe 
Centrale" Nr. z 7 stycznia), omawiając zmianę 
gabinetu we 1 nancji, podkreśla patetyczny mo
ment upadku Herriola.

Chodziło, jak wiadomo, o płatność 480 miljo- 
nów franków Ameryce w terminie 15 grudnia.

„Przy każdym innym szefie rządu — pisze p. 
F. — sprawa la byłaby pizybrała formę zwykłego 
kryzysu parlamentarnego: ustosunkowanie się.

ra w sensie szlachetnym i sakralnym tego wyra
zu"...

A le poświęceni'' się p. Herriola jego samoofiar 
ność dla dianego słowa — jak zaznacza autor — 
dały mu w polityce francuskiej wielkość, która 
unosi sie ponad wydarzeniami. Ci nawet, którzy 
sądzą, że Izba francuska była dobrze natchniona, 
i*draczsjąc płatność Ameryce „przyznają, że p. 
Herriot zajął stanowisko korzystne dla kraju w 
lem znaczeniu, że jeżeli wypadki rozwiną się w 
kierunku modyfikacji (ustępstw ze struny Ame
ryki) — w tej wielkiej sprawie, Francja znajdzie 
golowego negocialora, pośrednika, pojednawcę, 
który może być tylko miłym narodowi i rządowi 
amerykańskiemu".

W  zakończeniu artykułu autor ,,eszcze dodaje: 
„Dawny premjer zachowuje wzmożony autorytet, 
który szczególnie uzdatniałby go do interwencji 
we wszystkich wielkich trudnościach narodo
wych . między narodowy eh".

A dodamy, ten pokłon oddany p. Herrkitowi, 
nic pochodzi bynajmniej stąd, iżby p. Fournol 
chciał przy lej okazji tratować jego następcę.

Nazywa on gc wielkim mówcą i wielkim umy
słem — czcJn się mogą szczycić wszyscy jego pro
fesorowie. do klonych zalicza i siebie, gdyż Paul 
Joncour był ;ego uczniem na wydziale prawa w 
Paryżu.

P. BECK O ZAGRANICY
P. Polakiewicz, który w ouronie p. Becka, wy 

sanąl, że uóojętnem jest, co sądzą w Paryżu o na
szym ministrze spraw zagr. zapomniał, że p. Beck, 
chcąc błysnąć swojemi stosunkami zagranicą, za
pewniał, że Paul iioncour jest jego starym dru
hem, co iigrom.n.ie mu ułatwiło konferowanie 
z nim Wiemy, jal.ie były zapatrywania Bonicou- 
ra ma Drze ć — Wiemy, że tylko p. Beck o lej 
przyjaźni wspomniał. Ale koniec końców, wysta
wiał ją jako swój atut Co na to p. Polakiewicz?

DROBNA UWAGA
Na zakończenie drobna uwaga. U nas losy ro

dzin się wiążą: mamy dwóch pp. Pierackich wstronnictw za lub przeciw rządowi niezależnie   ̂ ____
lub bez mała niezależnie od samej kwestji. Scena rządzie; zasłynęli dwaj pp. sfmnirowscy. ̂  Nie
tysiąckrotn e odgrywana w parlamencie — nawet wiemy, dlaczego dwóch pp. Jedrzejewiczów chciał

„ (  zas rozdzielić i podał, ze p. Becka zastępował' 
naczelnik wydziału p. Jędrzejowski. Poco ulrud-

tysiąckrotnie odgrywana w parlamencie — nawet 
oklepana. Tym razem los pana Herriola, siła pa
tetyczna, tkwiąca w jego naluirze wyniosła dra
mat na wyżyny, których oddawna nie osiągnął 
byl żaden dzień parlamentarny w żadnym kraju.

niat czytelnikom 
skach?

o r je n lo w a n ie  s ię  w  n a z w i-

Bezrobotni pracownicy umysłowi żądają 
wypłaty pełnych zasiłków

Dnia 10 stycznia odbyło się w Krakowie, w lo
kal" Związku zawodowego pracowników umysło
wych (ul. SiawkowsKa 6) zgromadzenie bezro
botnych pracowników umysłowych w sprawie 
zarządzonego częściowego tylko wypłacenia za
siłków. Po re era-cde generalnego sekretarza Zw ią
zku Iow. . Stattera i po ożywionej dyskusji, po
wzięło nas.ępującą rezolucję:

„Zgromadzeni protestują kategorycznie prze
ciw wydanemu przez lwowski ZUPU zarządze
niu, na zasadzie którego wypmca się jedynie 1/4 
ustawowego zasiłku. Zebrani domagają się. bez

zwłocznego uchylenia tego zarządzenia, które — 
godząc w grupę obywateli — już i tak dotkliwie 
znękanych moralnemi skutkami bezrobocia, w y
wołuje wśród nich rozgoryczenie i oburzenie, a 
ponaato pouważa obowiązu iący w  państwie po
rządek prawny. Bezrobotni domagają się wypła
cenia im pełnych zasiłków w wysokości okr-ślo. 
nej ustawą.

„Zgromadzenie wybiera złożony z pięciu osób 
komitet, który w porozumieniu ze Związkiem za
wodowym pracowników umysłowych, kierować 
b gdzie dalszą w tej sprawie akcją.

„Zgromadzenie upoważnia ten komitet do w y 
stępu \mn:a wob^c władz łącznie z prezydjum 
Związku, tudzież poleca zwrócenie się do woje
wody o interwencję w ministerstwie opinki spo
łecznej, celem wydania zarządzenia bezzwłocznej 
wyptaiy pełnych zasiłków.

„Zebranie wzywa ogół beziobotnych i zatrud
nionych pracowników umysłowych do wspólnej 
akcji, ponieważ fakt samowolnego niedotrzyma
nia piz.cz Zakład ustawowego względem ubezpie
czonych obowiązku, jest ostrzeżeniem, że w* raz '' 
tolerowania takiego postępowania Zakładu, wszei 
kie i wszystkich p.awa w lej instytucji nabyte, 
będą miały w przyszłości wątpliwą wartość,

„Zgromadzenie apeluje do wszysikieb organi- 
zacyj pracowniczych, by skonsolidowały wspól
ny front przeciw poczynaniom, które przekreślają 
znaczenie, jakie .dasa pracująca przywiązywana 
dotąd do instytucji ubezpieczenia społecznego.

„Zgromadzenie wzywa delegatów pracowni
czych do lwowskiego ZUPU, by na mającem się 
odbyć we Lwowie 22 stycznia nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu delegatów, wszyscy bez 
wyjątku glosowali przeciw projektowanemu za
wieszeniu par 47 slatułu, na zasadzie którego 
dłużej ubezpieczeni pracownicy umysłowi mają 
prawo do 9-miesięcznego zasiłku.

„Zgromadzenie uenwaia, że o ile Zakład do 15 
stycznia nie zarządzi wypłaty wstrzymanej czę
ści zasiłków, poszkodowani bezrobotni wystąpią 
przeciw Zakładowi na drogę sądową z Dowodu 
niedołrzyniania przez Zakład ustawą określonych 
zobowiązań".

Z dnia
OSOBLIW Y L IST P. W YROSTKA

Sanacyjny „Przełom ‘ przyłączy] się do głosów, 
potępiających p. Wyrostka. T̂ en oslatni zareago
wał na to osobliwie — pismem naslępującem: 

Szanowny Panie Redaktorze!
.Ponieważ redagowany przez WPana „Prze

łom" umieści.. ponowny artykuł w mojej 
sprawie, uważać muszę stosunek znajomości 
między nami za nieistniejący.

Z poważaniem Dr. Wyrostek.
„Przełom w numerze styczniowym, który się 

świeżo ukazał, ów list przytacza, przyczem rodak j..;» 
tor Szurig „uspokaja" p. senatora BB, że druku
jąc taką ocenę jego postępowania, sam „proprio 
molu" uznał dawniejszy stosunek znajomości za 
nieistniejący.

Z życia robotniczego
NOW Y ZAMACH NA PLACE ROBOTNIKÓW 

MIEJSKICH W  TARNO W IE

Magistrat miasta Tarnowa uchwalą z dnia 30 
grudnia 1932 obniżył place robotnikom Zakładu 
czyszczenia miasta w sposób następujący:

z 3‘50 zł- 
z 3‘20 zł. 
z 3 — zł 
z 2‘80 zł

na 2‘60 zł. 
na 2‘40 zł. 
na 2‘30 zł. 
na 2‘10 zł.

Kto nie zgedzi się na obniżkę, będzie z dniem 
14 stycznia wydalany z pracy.

Należy napiętnować tę haniebną politykę w y
gładzania robotników, i to w tym samym czasie, 
w którym sanacyjne filary Olszowy i Bysiek de- 
frandują około 20.000 złotych, a komisarz miasta 
już poraź drugi w tym roku bierze sobie miesię
czny urlop!

Jak w świetle tej obniżki wygląda bezczelna 
blaga ZZZ o „dobiMu" komisarzu, który chciał 
bez łbolnym płacić dużo i o „złych cekawislach", 
którzy żądał* mniej niż komisarz dawał?

W  elektrowni miejskiej wypowiedziano 15 gru
dnia pracę ośmiu robotnicom na dni 14. Jakież 
było oburzenie tych ludzi, gdy na same święta 
Bożego Narodzenia nie wypłacono im ani grosza, 
potrącając cale wynagrodzenie tygodniowe za po
brany węgiel.

Wstyd, by sanacyjny magistrat nie znał ustaw 
i nie wiedział, że wszelkie potrącenia mogą w y
nosić najwyżej 50 procent, ale nigdy 100 procent!

Dopjero natychmiastowa interwencja Związku 
klasowego i posła Ciolkosza w inspektoracie pra
cy spowodowała, że robotnikom tym wypłacono 
50 procent zarobku, ale dopiero po świętach.

Miastem rządzi się na sposób sanacyjny, typy 
a ta Olszowy hulają, a robotnicy przymierają gło
dem

— ooc —
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Tow. Dejardin, jedyna kobieta w sefmie belgijsk m
0 pozycji społecznej kobiety pracującej w Belgji

(Korespondencja własn i)

Jruksela, w stycznia
„Madame et messieurs" (pan- i pa 

now ie) —  zwraca się przewodniczący 
do Izby. Rozglądam się zdunrony. Isto
tnie, po chwili dostrzegam na lawach 
socialisiycznych postać kob;ecą. N a
prędce zasięgam ięzyka: Lucje D tjar- 
din fczytaj: D etardę), socjalistyczna po
słanka z Leod;iun, siostra niedawno 
zm arłego posła i prezydenta nrętfzy- 
nr-lodówki górników. Po chwili już roz
mawiamy, dzięki -uprzejmemu pośred
nictwu tow. huysmansa. Tow . Deja-dra 
chętn ie godzi się na udzielenie w y w a -  
ću dla polskiej prasy socjalistycznej.

„K ob ieta  w  Belgii —  zaczyna tow. 
Dejardin —  odgrywa w e wszelk ch ga
łęziach produkcji znaczną ro ’ę. Zarów 
no w  produkcji fabryczne;, w  przem y
śle, jak i w  dziedzin ie transportu 1 ko
munikacji {tram waje) kobieta w spółza
wodniczy z mężczyzną. M :mo to, w  dzie 
dżinie prawa kob eta jest upośledzona, 
dotyczy to n ietyiko prawa pub1 czne- 
go, a w ,ęc np. udziału v wyborach dc 
parlamentu, ale także i dziedziny pra
wa cywilftego. Obowiązujący d z ś  w  
Beigji kodeks Napoleona upośledza ko- 
b elę, a raczej z-uoełnie ią iako podmiot 
praw  pomija. Stanowisko koDiety w  
prawodawstw ie belgi'skiem  n iew  ele 
różni się od stanowiska małoletnich. 
Kodeks napoleoński uległ w  Belgi, w ie 
lu zmianom, now elizow ano go k łka- 
krotnie, nie wprowadzono jednak ta
kich zmian, które polepszyłyby pozycję 
kobiety.

Jeśli chodzi o prawa polityczne ko
biet, to przysługuje im prawo giosowa- 
r,a  w  wyborach do rad komunalnych 
(rfminnvchł, mogą również' być w yb iera
ne do parlamentu, nie moga natomiast 
uczestniczyć czynnie w  wyborach par
lamentarnych.

—  A  jak się przedstaw ia ptaca kobiet

na teren ie parlamentarnym?
—  Jesteśmy wybierane przez m ęż

czyzn, a w ięc jest nas mało: tow. Spaak 
w  senacie i ja w  izb ie posłów. N ie uwa
żam zresztą, by kobieta-posłanka m ia
ła na terenie parlamentu jakąś specjal
ną misję, jak c* odtrebne zadania, inne 
niż jej koledzy-m ężczyźni. Jedynie to, 
że posiada w ięcej zrozumienia dla spraw 
specjalnie dotyczących kobiet, pozwali. 
tei częśc'ej występować z inicjatywą w 
za k reś «  takich zagadnień, jak opieka 
nad matką i dzieckiem  i t. p.

—  Jak wygląda w  kraiu ochrona pra
cy kob iet?

—  K ob iecie  wolno pracować w  prze
myśle, wed le nnszego prawodawstwa, 
dop ięto po osiągn ęciu wieku 21 lat. 
Praca nocna w  godzinach od  23 do 5-ej 
iest zabroń ona. Obecnie walczym y o 
rozciągnięcie tego zakazu również ua 
hotele.

—  Czy ustawodawstwo belgijskie prze 
widuje urlopy z powodu c ią ty?

—  Istn eje prawo zezwalające na ko
rzystanie z bezpłatnego urlopu w ciągu 
6-iu tygodni przed 6-iu po rozw iąza 
niu. K oo ie ty  zorganizowane pod egidą 
paitji socjalistyczne] walczą o czę<_ o- 
we przynajmniej wypłacanie zasiłków 
porodowych przez pracodawców . J edy
nie k 'b e t y  ztzc?7 i t t  w  organizowa
nych pr^ez nas zw iązkach samopomo
cowych, t zw  „W utualite" otrzymują 
od tv-b  zw iązków  « częścio - od sa
morządu prowincjonalnego, zasJek, w y  
-■osząi-y 8 franków {2 zl.) dziennie, w 
ciągu 47 dni, a nadto zwrot kosztów  po
łogu. W alka o reform ę natrafia obec 
nie, ze względu na kryzys, na szczegó ł-. 
n e w ie lk ie  przeszkody. Staramy się sa- j 
mi rooić co s ę oa, organizując „La  fem -i 
me p revoyante", socjalistyczne tow a
rzystwo opieki nad matką i dzieckiem.

—  Jak się przedstawia w  Belgii tak

aktualna dz-ś wszędzie sprawa regula
cji urodzeń?

—  Propaganda św iadom ego m acie
rzyństwa, konieczna szczególnie w cza 
sach kryzysu, jest u nas n iezw ykle u- 
trudnioma. Sztuczne poronienia są w 
Belgii zakazane i obłożone surową san 
keją kamą. Praw o to winno być zmie 
monę, n e w  tyra jednak duchu, by wy 
szło na korzyść prostytucji w  jakiejkol
w iek postaci, zarówno ulicznej, jak i 
salonowej. Przeryw an ie ciąży winno 
być dozwolone w  tych wypadkach, gdv 
dziecko m ogłoby przyjść na świat ob
ciążone dz-ed'Z’cznie, a dalej tam, gdzie 
warunki ekonom iczne nie pozwalają na 
należyte w yżyw ien ie  i wychowanie dzie 
cka.

—  Jak się rozw ija ruch socjalistycz
ny wśróa kob:et belg jskich?

—  K ob iety  stanowią doskonały raa- 
terjał dla ruchu socjalistycznego, ale 
praca ich napotyka na w ie fk le  trudno
ści. Naszym  zw iązkom  byłyśmy zmu
szone nadać charakter samopomocowy 
gdyż jedynie w  ten sposób możemy uzy 
skać subwenc;e państwowe dia naszej 
działalności w  dziedz-w e opiekł spo
łecznej, N ie  m ogłoby być o tem mowy, 
gdybyśmy wv®tępowaiy jako zrzeszenie 
polityczne. Pozatem  wśród naszych to 
w arzyszy n iezawsze spotykam y się z 
należytym zrozumieniem. Na niechęć 
robotm kow  wpływ a w  pewnej m erze 
konkurencja kobiet, którą odczuwają w 
pracy zawodowej.

—  Na zakończenie pragnęłabym p rze
słać siostrzane pozdrow ien ia polskim 
kobietom pracującym. W zyw am  je do 
wytężonej pracy pod sztandarem socja
listycznym przedewszyetkiem  dla zrea- 
lizowam a trw ałego pokoju św iatowego

Przy  pożegnaniu proszę ma uprzeńna 
rozm ów cTynię o  krótk i życiorys O ka
zuje się, że ta kobieta, która m ówi z ta

ką swadą i humorem, właściwym  m ie
szkańcom Leodjum, miała tak ciężk ie 
życie, jak tyllko pradwaziwa córka p ro
letariatu m .eć może.

W arto  zapozmać się z cLarakterysty- 
czmemi kolejami życ 'a  tej bojowniczki, 
związanej wszystkiem- n;ćmi z  ruchem 
robotniczym.

Przyszła  na św iat jako dziecko rodzi
ny gorn czej. Brat jej poszedł <Jo pracy 
w  kopalni w  dziew iątym  roku ży e it ; 
ona zaczęła pracować zarobkow o „d o 
pięte , mając lat dwanaście: sortowała 
w egiel na powierzchni, usuwając kam ie
niu. Mając lat 15, zostaie z kopalni w y 
dalona za a g itaqę  podcza>i strajku i za 
protesty p rzeciw  aresztowaniom, doko
nywanym przez żandarmerię wśród straj 
kujących. Następnie jest stużąc*. lecz 
n e m oże nagiąć się do warunków tej 
nracy: posiada zbyt rozw iń ę łe  poozu- 
d e  godności osobistej. D o dwudziestego 
szóstego roku życia pracuje jako pracz
ka i prasowaczka. G dy następnie lekarz 
nakazał jej porzucić tę pracę, jako n'e- 
bezp:eczną d lj jej nadwątlonego zdro 
wia, udaje się na odpoczynek”  na wieś, 
gdzie pracuje iako robotnica rolna. Zimą 
w  dzień pracuje nadal w  pralni, w ie 
czorem zaś uczęszcza na kursy bnchal- 
teri’ . Z czasem zostaje buchalterką w  
spółdzielni robotniczej.

P rzez  cs ły  ten czas, począwszy od 
i 889 r., pracuje ezyunle w  ruchu robot
niczym. Organizuje robotnice w swoim 
okręgu, tw orzy  stowarzyszenia „L a  fe* 
me p revoyan ie ' i „M utualitó” . Jest 
członkiem Rady Naczelne? partji i gene
ralnym sekretarzem  Socjalistycznej F e 
deracji K o b ie t  Zasiada w  zadzie tmiei- 
■kiei Leodjum. Przed czterem r laty w -  

szła pc raz p ierw szy do Izby Porłów'.'v,r 
•ako p .rwsza i, narazie, jedyna ku
fa eta, -

K. N ow ie*

A D O L F  R U P N IC K I

Zycie na izbie
(Dokończenie).

Jeger przyjaźnił się z W odlickim . O l
sztyn z Pińskim, Gustyński z Hercenem 
i cokolw iek  ze sobą w ygadywali pod 
brogiem czy gdzieindziej, jednak z każ
dym dniem szybciej biegali na zaw oła
nie Biskurniewicza. Na zawołanie po
trafili mieć uśmiech na twarzy; jeden 
Zaklicki tei sztuki file posiadł.

—  Zaklicki!
—  Rozkaz! ,
—  Czy w iecie o tem, te  żołn ierz musi 

mieć zawsze uśmiechniętą tw arz?
M ilczenie.

' —  N ie w iecie o tem: A  w iecie  co to 
jest G. P, U.?

—  W iem  panie ogniomistrzu!
—  Aha! Co to jest?
—  Nie wiem, panie ogniomistrzu.
—  Jakto, warjata udajecie! W iec ie  i 

nie wiecie...
—  W iem , że pan, panie bombardierze, 

myśli tak o mnie, ale ia nie wiem, nie 
ja nie ja...

—  Wam się mąci w  głow ie Zaklicki 
Bombardierem ieszcze nie jestem A le  
wara zimno?

—  Nie, panie ogniomistrzu!
—  W ięc  czemu drżycie?
—  Mnie istotnie trochę zimno, panie 

bombardierze.
—  Powiedziałem  Juz wam, że jeszcze 

nie jestem bombardjerem- Chłopcy roz
grzać go !!!

—  Dosyć! Dósyć! Zostawcie go! Za
klick< ciepło wam?

M ilczenie.
—  Zaklicki, ciepło wam. pytam po raz 

drugi?

—  Ciepło...
—  Teraz uśnrechnijcle się. O  tak... 

oraw ie dobrze. Żołnierz musi zawsze 
mieć uśmiechniętą twarz, gdy staje 
orzed przełożonym, gotów  ao jego usług. 
Przełożony to Bógl

O tóż ta gotowość bvła robiona, u- 
śmiech robiony, wszystko —  od a do z 
pod przymusem robione. A  jeśli pod 
irzymusem, to na charakter iednostki 
tapew no dodatnio nie w pływ * i w  w ie 
ku, k iedy charakter nie jest urooiony 
kiedy jest elastyczny, podatny na w p ły 
wy, pozostaje na zawsze w ykrzyw iony!

Trzeba było zooaczyć, jak nauczono, 
nas postępować względem  sieb e same
go, zachowywać się względem  tego, co 
się myślało. W ytresow ano nas w  ten 
.posób, ze ilekroć k tp ra l czy ktuk il- 
wtek inny w yw o ływ a ł ochom ka do nai 
przykrzejszych robót, których każdy 
Syłby rad uniknąć, zgłaszano sie gro
madnie, gdyż tak właśnie należało ro
bić, aby zostać pominiętym; na począt- 
ku tak n;e  było. Tak długo przekony
wano nas, że powinniśmy bvć zaws e 
gotow i do usług, aż sami uznaliśmy, że 
!ak właśnie powinno być, Z biegiem 
-zasu zaczęto ubiegać się o każda przy 
sługę dla podoficerów , przyn esienie o- 
biadu dla nich bvłft zaszczytem dla- 
wszystkich, wyczyścić im hu!y dla bat 
dzo wielu, nie mówiąc o tem, że stan 
■łosia da n i a każdego stał c w o re m  dis 
szarż i podczas gdy koledze odmawiano 
gilzy, ze stosami papierosów  proszono 
się u w ładz. Spodziewano się w  ten spo 
sób uzyit. ać ich sympatję, I  tak postę ■

oowano z szarżami, począwszy od bom 
bardfera, ba, od starego żołnierza, któ 
-y miał służbowego. Fakt charaktery- 
styczmy, że najchętniej dawano najgor- 
s-vm ze starych. Na lepszych oszezę 
dzano, w ogóle nic im nie dawano „Tam  
ten jest pies. cham. sołdsł. w iec muszę 
go ngfaskać, ty  człow iekiem  jesteś, —  
serce masz, ty i tak mnie zrozumiesz 
fa ze stracnu to, rozumiesz..."

Bardzo w yraźn ie zmiana ta wystąpi- 
ła u jednego z Ukraińców , który nazy
w ał się Tarasiuk, chłop, analfabeta, u 
nas koniny, w  cywilu pod bno wódkę 
oętfrił, za co dłuższy czas w  kryminale 
s edział. Na początku okazał się hardy 
me dał do siebie na krok pedtiść, —* 
wśród swoich mocno obstawał za sepa 
racią, za unikaniem wszelkich stosun
ków  tak z nami. iak i z szarżami U de
rzyło mn'e, że nigdy nie ®o eszvł n« 
rbiórkę, jak inni, mało robił sobie z 
krzyku Mazura. Podczas czyszczenia 
bułów  drw ił z innych, te  tyle sił i pa
sty na buty łożą, ile całe nie są warte 
W  wolnych chwilach w ym ykał się poza 
koszary. Na takie! przechadzce złapa
łem go -‘ednego razu, pijącego wódkę 
B\ło to tem zuchwalsze, że urządzano 
baro‘zo często rew izje i za wódkę, któ- 
•aby natychmiast skonfiskowano, gro
ził surowy aresŁt. Musiał mieć dużo 
barta I samowoli, aby s:e tego w  ok re- 
sie rekruckim nie przestraszyć. Od te- 
-tn wvpadlku m-noło sporo dni, gdy ne 
wnegn nrzednołudma —  ieszcze za cza
dów rekrnck:rh. rozeszła się w iado
mość. że Tarssiiik  staip do -anortii kar- 
-pdfi za hf-ngfip Ifor-e, Rr Hne kon e 
rJy nr?vv!ś(-Te tytko preteksierfi że 

kapitan, k tóry i*ik już pow iedziałem  
bardzo n ierhetnie karał, dał się ietfnaa 
nakłonić do wezwania rekruta do ra
portu, sa  to w p łynęła  przedewszyst-

k'em  samogonka. I  jeszcza jeden był 
oowód niemniej ważny. K ap  tanowi w y 
dal się Tarasiuk podobnym do jednego 
ze starych żołn ierzy, W iernego, k tófy , 
oodofano w  tw ierdzy, takie krążyły po
głoski, m iał fabryczkę wódki. T ego  
W iernego kapitan Dzięciołowaki, w pa
kow ał na Dziką. Fatalne podobieństwo 
-ewnetrzne przesądziło los Tarasiuka 
Powody, dla których ogniom istrz Om&j 
przedstaw ił go do raportu, były  zupeł
nie inne N ie  imała s;e go bresnra przy 
sposobach ogólnych, w ie *  hwrdość j se
paratyzm U krtińca trzeba było w inny 
sposób podważyć. Tarasiuk dostał pięć 
dni aresztu ścisłego: jest to najw yisry 
wymiar kary, przysługujący dowódcy 
pododdziału. I  to pomogło. G cNi skaza
ny w rócił, starał *ię już być inny. Jut 
pędził na zbiórki, t e  drzw i o m ało nłe 
wyłam ywał, krzątał się ko ło  bombar- 
jjeru. iak niańka, sypiąc komplement 
za komplementem, aż przykro było słu 
chać. Było to oczyw iście sztuczne, ro 
bione i nie trzeba było  zbyt byst-egc 
oka żeby to dostrzec, ale podof cerkom 
fo wystarczało. P ó fn  ei w p r jw ił  się w  
rolę, aż w  nią uw ierzył. P rzec ież  i inni 
w ierzyli, że przynieść obiad dla parni 
kaprala *est szczęściem, zaszczytem  
bez reszty.

Czy będą tak samo w e r z y l i  pozn.-jj? 
Czy strach, który, obok innych uczuć, 
w ystarczył do plucia sobie w  twarz 
orzez osiemnaście m ie «:ęcy, wystarczy 
oa zaw sze? W ca le  o to  nie cboazi- 
Wojna nie trwa zewsze. A le  ren strach 
wysfkrczy do przypędzen ia re ze rw is ty  
• utai ns wypadek potrzeby Cza- służ
bę obf ituiu w  próhy, leżeli ie p rre irzy- 
muie, PU i « w ,;odą one i później. Reszt)
dokona straszliwa organizacje, w  które# 
■eduóstka gub? się jak  p lw ocina w  pia-^
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Ukraiński „Strzelec‘"
Jak się dowiadujemy, ukraiński;, organizacje 

sportowe „Łub" zmieniły statut i poddały się 
kontroli urzędu państwowego wychowania fizy 
cznego, co wywołało wielkie wrażenie w  sferach 
ukraińskich. — Są tam tacy, którzy nazywają 
„Łun" „ukraińskim Strzelcem . W ydziai giówny 
tej organizacji wydał odezwę, w której zapewnia, 
że nic się nie zmieniło, a krok ten podyklow&nj 
hył chęcią *ah am ow ań rozw iązyw an ia  organi 
zacyj i chodził o to. aby członkowie „Luhu" mo
gli nosie munoury. Ukraińskie sfery polityczne 
c-apcwiadają walkę przyjaciół „Luhu" przeciw 
Kapitulacji tego stowarzyszenia i złamaniu jedno, 
litego frontu walk o samodzielne istnienie orga- 
n zacyj ukraińskich.

Plaga kartelów
PiPsałiśmy onegdaj o kartelu n-ttowym i jego 

fatalnej roli dla klasy robotniczej i konsumen
tów. Jakby dla polwieidzema słuszności naszego 
artykułu, otrzymaliśmy odezwę załogi robotni
ków stalowni „Woźniak SA." w Sosnowcu. Czy
tamy tam:

.W  dobie największego oporu istniejących w 
Polsce karteli przeciw obniżeniu cen na artykuły 
przemj słowe wystąpiła z syndykatu poiskich od* 
lewni stali stalownia „Wożniak SA." w Sosnow
cu.

Posunięcie sra łowni „Wożniak" jest ogromnym 
ciosem dia niszczących nasz kia j karteli, pozba
wiających chleba cale rzesze robotników i  ich 
rodziny. Posunięcie to, chociaż idące w  kierunku 
obniżki cen, jest przyczyną, dla której juz dzisiaj 
odczuwamy wrogie ustosunkowanie się zrzeszo 
nego przemysłu do naszej placówki, istniejącej 
już 22 lata, wyposażone w najnowsze urządzę 
nia techniczne i mogącej tanie produkować, a w 
której dzięki zasadom wspólpiacy kierownictwa 
„Stalowni" z robotnikami mimo aardzo ciężkie! 
chwil, jakie niejednokrotnie przezj wamy, nie by
ło za cały cza* istnienia fabryki ani jednego 
strajku.

Wobec takiego stanowiska żerujących na na
sz,)^  kraju syndykatów i karleli, w obronie lej 
jedyucj firmy: przeciw które; wymierzony jest 
atak zmowy syndykackiej, a zaiazem w  obronie 

aszego warsztatu pracy, występujemy, my, ro
botnicy „Stalowni Woźniak SA," w  ilości 500 o- 
sdb z rodzinami i uchwalamy co następuje:

1) Potęp;amv wobec świata pracy wszelkie akty 
groźby i wrogie posunięcia w stosunku do „Sta 
łowni Wozniak", jako naszego warsztatu pracy, 
za wystąpienie je j z syndykatu.

2) Apelujemy do odpowiedzialnych czynników, 
bj zainteresowały się, jak.emi drogami i środka
mi dąży się do zniszczenia jedynej placówki, któ
ra zajęła obywatelskie stanowisko i wzywamy te 
czynnik' by stanęły w obronie zagrożonego na ■ 
szego warsztatu pracy, udzielając mu poparcia w 
postać5 zamówień

Delegac. załogowi „Stalowni 
Wożniak SA.“  

(Dziewięć jrodpisów)

Z kraju i ze świata
W IE LK A  AFERA STEM PPLOW A NA GÓR

NYM ŚLĄSKU. W  Kątowe Jach aresztowano 3 
braci Slępieniów: aplikanta adwokackiego, w ła
ściciela biuna por aa prawnych i urzędnika skar
bowego, pod zarzutem wieutich szustw stemplo. 
wycn, które wyrządziły skarbowi państwa wiel. 
ką s skodę. Oszustwa te ciągnęły się już od roku

74-LETNI REJENT SKAZANY NA PÓŁTORA 
ROKU W IĘZIEN IA . W  Łoctei w sierpniu ubie
głego roku wykryło nadużycia na szkoaę skarbu 
w  kanceła ji rejenta Eugenju&m Trojano^skie- 
i  '■ adużycia Sęgąły rumy 22 tysięcy złotych 
Coecnie rejent Troianowski stanął przed sądem 
c kręgowym w Łoazi, który skaza, go na półtora 
roku więzienia oraz 5.000 złotych grzywny, —  £e 
względu na sędziwy wiek oskarżanego (74 lata) 
zawieszono mu karę na trzy lata.

' ł lĘ D Z Y N  lRODg WE KONKURSY DLA Ś P IE 
W U  I G R Y  N A  F O R T E P IA N IE  -  W IE D E Ń  IP 33. 
vomit*t orzygOiówawczy dla międzynarodowych 
konkursów dla śp « wu i gry na fortepianie, mają
cych się odbyć w Wzedn. i  w czasie od 26 maja 
do lL czer\vca o® którego należą miarodajne eso 
bistości wsedenokitigo życia muzycznego* ustalił 
już wysycane wspomnianej imprezy. Dyrektor ope 
ri  państwowej Klemens Krausa jako prezer jury 
skferówał do znakomitych artysiow kraju i za

Fabryki
Go się teraz w Polsce najwięcej produkuje? Od - 

powiedź na to pytanie dają pisma, ogłaszając co
dziennie stałą rubrykę: zamykanie fabryk, reduk
cja robotników, licytacje za niezapłacone podatki. 
W  ten sposób fabryki produkują bezrobotnych — 
dziadów i kupców, którzy zeszli na dziady. Je
żeli się robotnika wyrzuca z jego warsztalu pracy; 
jeżeli — jak ogłaszają pisma — kupcowi licytuje 
się urządzenie sklepowe, ponieważ towaru już nie
ma, powstaje w społeczeństwie nowy typ dziada: 
robotnika, zawszonego „żyć" z zasiłku albo na
wet bez niego i kupca wykołejonego, do żadnego 
innego zawodu nieprzydatnego

Tosamo zresztą odnosi się do inteligencji pra
cującej. Dziesiątki tysięcy bezrobotnych pracow
ników umysłowych, którym widocznie tak dobrze 
się dzieje, że rząd uważa za Juksus1' pobieranie 
przez nieb zasiłków przez 9 miesięcy; przesUo 
2.000 inżynierów bez zajęcia, bo widocznie osią
gnęliśmy już lak wielki postęp łechniczny że 
większa jest zbyteczny; setki dekarzy i adwoka
tów niezarabiającycii nawet minimum egzysten
cji, bo widocznie u nas stan zdrowotny i  poczucie 
prawa są tak świetne i ustalone, że mogą się o- 
bejść bez fachowych doradców.

W  dziedzinie prawdziwej wytwórczości fabry
ki w  Polsce nie są w  takim stopniu czynne, jak 
w -produkowaniu dziadów. Jeżeli cały nasz w y
wóz w  r. 1932 wynosił w wartości 1083 miljonów, 
to po obliczeniu suiowców, artykułów s pożyw 
czycb, węgla, drzewa itd. ile pozostaje na fabry 
kały? Jak można wogóle mówić o jakiejś w y
twórczości* jeżeli — iak przed kilku dniami do
nieśliśmy —  w takim białostockim ośrodku prze-

dzis dów
mostowym w  jednym tygodniu zamyka się dwa  
tuziny fabryk a w  zagłębiu dąbrowskiem red j 
kuje się 3.000 robotników?

Powiedziano z zupełną słusznością, że Polska 
jesl kompletiiem cmentarzyskiem, na którego te
renie żerują hje.iy, zaś za bramą tłoczą się dzia
dy, wyczekując zmiłowania od rzadkich, baidzo 
rzadkich ludzi jeszcze na tyle zasobnych, że są 
w stanie praktykować tzw. miłosierdzie wobec 
nędzy. Na takiem cmentarzysku nikt o wytwa
rzaniu koniec znycb i potrzebnych artykułów nie 
myśli; rosn4 lam wierzby płaczące i brzozy smut
ne na znak, że z tego miejsca wyjścia na słońce 
tj. na inny lepszy byt już niema. A  jeżeli w do
datku rozmyślnie i celowo zatrzaskuje się furtkę 
Łj. jeżeli nic się me robi, aby na ©robach zakwi
tło nowe życie —  cóż dziwnego, że odór trupi roz 
cnoizi się po całym kraju, uniemożliwiając na - 
wet dziadowską egzystencję pezez odebranie na
dziei na innąf

Wszystkie tzw. podpory społeczeństwa: (kapita
liści i  ich organ wykonawczy: państwo jakby się 
zmówiły, aby p, edukować tylko dziadów. Czy ro
bią to pierwsi w  nadziei na wyższe oprocentowa
nie kapitału bez ryzyka pracy, czy robi to drugie 
dla utrzymania fikcji mocarstwowej — rezultat 
jest tensam: skrupia się na ludziach pracy, na 
warsztatach pracy, na możliwościach zarobko
wych we wszystkich zawodach. W  takim stanie 
żyjemy —  czy naprawdę żyjemy? A  może tylko 
ciągniemy tę nieznośną egzystencję wobec głupie
go przywiązania człowieka —  masy do życia za 
cazdą cenę, także za cenę głodu i poniżenia przez 
odbierame jałmużny?

Robotnicy pędzą precz sanatórow
Na dzień 18 grudnia ub. r. zapowie dział swój 

przyjazd do Król. Huty p. Rajmund Jaworowsłc 
w celu pozyskania tamtejszych robotnuców do 
„frakcji rewolucyjnej". Robotnicy do odbycia te
go zgromadzenia nie dopuścili, a p. Jaworowskie
go poczęstowali gwizdaniem i na pamiątkę ofia
rowali niis kilkanaście zgniłych jaj.

Taki sam !os spotkał w  święto Trzeci* Króli p. 
poste Gdułę w Jaworznie, Na ten dzień ^ostało 
zwołane do sali „Sokola" w Jaworznie sanacyjne

zgromadzenie, na które jako referent przyjechał 
p. posei Gduła z Chrzanowa. Ponieważ aranże
rowie zgromadzenia wyczuli nastrój robotników 
wztględen p. p^sla, przybiegli przed niego na ry
nek i prosto z auta ucieidi z posłem do kasyna, 
a zgromadzenie kazali odwołać. Zgromadzeni je
dnakże domagttiJi się przybycia bosla na zgi orna- 
dzenie, obiecując mu pachnący fodarunek! Ale 
poseł wolał zwiać

— 0 0 0  —

Pośrednie prawo wyborcze 
w g ninactu wie i§ kich

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 11 stycznia.

Sejmowa komisja administracyjna obradowa
ła dziś w dalszym ciągu nad projektem ustawy 
o samorządzie terytorjalnym, w szczególności nad

poprawkami posła Ducha (B b ) o wprowadzenie 
w gminach wiejskich wyborów pośrednich. Prze
ciw tej poprawce wypowiedzieli się wszyscy po
słowie opozycyjni, w glosowaniu jednak została 
oua przyjęte głosami BB.

budżet sprawiedliwości p. Michałowskiego
(Telefonem od naszego koresnonder.ta)

Warszawa, l J stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komis 

budżetowej obradowano nad budżetem minister
stwa sprawiedliwości. Wydatki prelimitoowanc 
są na 99,460.000 złotych, z czego na utrzymani: 
sądów 70,917.000 zł., a na więziennictwo 26 m i
ljonów. złotych 

Fo referacie posła Seidlera (BB ) zabrał gios po
seł Trąmpczynski (klub nar.), oświadczając, te 
czaty sanacyjne są tragedją sprawiedliwości. — 
W  sądownictwie wprowadzono metody II oddzia
łu śledzenia sędziów, których przekonam ia poli
tyczne wydają się niepewne. Dotyczy to głównie 
sędziów^ którzy prowadzą procesy polityczne i

granicy rapiOFzenia do wzięcia udziału w jurv, na 
które otrzymał już Bczne cenne przyrzeczenia. Pol- 
sika zastąpiona jest w jury przez prof uniw, dra 
Józefa Reissa z Krakowa, prof. dra Karola Szy
manowskiego, prof. Stanisława Niewiadomskiego, 
prof. Grzegorza Fitelberga, Józefa Turczyńskiego
i Adama Wieniawskiego z Warszawy. Liczba człon 
ków jury bez wątpienia jeszcze bardzo znacznie 
wzrośnie, ponieważ oczekuje się licznych zgłoszeń 
z dalszej zagranicy, a nawet z krajów zamorskich. 
Prośby o informae > oraz agloszenia kierować na
leży do wiodeńskugo wydziału uroczystościowego: 
Wiedeń V II, Messepałaet

prasowe. W  wojewódzkim wydziale bezpieczeń
stwa w Poznaniu prowadzi się kartotekę, w któ
rej notowane są przekonania polityczne sędziów 
Mówca przytacza cały szereg faktów, —■ porusza 
sprawę brzeską i ilustruje obecne położenie są
downictwa.

Poseł Krysa (Str. lud.) wskazuje, że do wypad
ków majowych sądownictwo było niezawisłe, a 
obecnie zaś zaufanie i wiara w  niezależność są
dów zostały w  społeczeństwie zachwiane. Podko
pane jest również zaufanie do prokuratorów. Są 
fakty, że w wielu wypadkach przestępstw spra
wom, nie nadaje się biegu. Sądownictwo jest obe- 
nie niesłychanie kosztowne, co ciężko odczuwa lu
dność. W ym iar sprawiedliwości jest dziś przed
siębiorstwem dochodowem. Mówca omawia rugi 
w sądownictwie i wypowiada się stanowczo orze- 
ciw sądom doraźnym, jako niezgodnym z kon
stytucją.

TOW . POSEŁ NIEDZIAŁKOW SKI

porusza wszystkie bolączki w sądownictwie — i 
Stwierdzi,, że w tych warunkach nie można miec 
zauiunia do osoby ministra. (Mowę tow. Niedzial 
koWs kiego podamy osobno).

Po pono Jćszkem (BB) zabrał glos pos. Bilftk 
(klub ukr.), omawiając sądownictwo w Miało- 
polsce wschodniej j poruszając sprawę Danyły* 
iZyna oraz „pacyfikację" na Białorusi.
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Poseł Bilak w  zakończeniu oświadczył, że szu
bienica nie rozwiąże żaunego problemu politycz. 
nego.

Pos. Rozmarin (kl żyd.) oman ial praktyki kon- 
fiskacyjue, dowodząc, że panuje w nich zupełna 
dowolność. Np. to, co skouliskowano we Lwowie, 
swobodnie drukowane jest w Warszawie i uaod- 
wrót.

Następnie przemawiali posłowie Burda (BB), 
Rymar (kl. nar), Seidłer (BB ) i min. sprawiedli
wości Michałowski.

BURDA N IE  ROZRÓŻNIA ENDEKA 
OD BEBEKA

W  dyskusji nad budżetem min. sprawiedliwo
ści zaszedł następujący incydent: Burda starał się 
uzasadnić konieczność rugowania sędziów, twier
dząc m. in., że w Przemyślu sędziowie są ende
kami i gnębią BB.

Pos. Rymar żąda podania nazwisk.
Burda: Sędzia Terlikowski.
Pos. Rymar: Terlikowski do stronnictwa naro

dowego nie należy.
Pos Zahajkiewicz (Ukrainiec): Pi ze eż Terli

kowski to bebek!
Burda: Nie, to endek!
Inni posiewie z lego okręgu wołają pod adre

sem Burdy: Terlikowski 10 znamy bebek!
Burda próbował oponować leszcze, ale uspokoił 

go przewodniczący Byrka, odbierając mu głos.

Wczoraj zmarł we Lwowie jeden z najznako
mitszych uczonych polskich, 75-letni Oswali Bal
zer, di - praw, dr. filozolji honoris causa uniwei - 
sylelów we Lwowie i Piadze, profesor prawa po - 
skiego na uniwersytecie lwowskim, członek‘Pol
skiej Akademji Umiejętności w Kuskowie, oiaz 
.\ka ranji Nauk w Piadze i Petersburgu.

Urodzony 23 stycznia 1»58 w Chodorowie, jako 
syn lamie' zego starosty, ukończył Oswald Bal
zer gimnazjum we Lwowie, poczem odbył s lud ja 
uniwersyictkie we Lwowie, Krakowie i Berlinie 
Objąwszy katedię prawa’ polskiego na uniwersy
tecie lwowskim, rychło zdobył sobie międzyna
rodową sławę swemi świetncmi dzk-iami histo- 
ryczno-prawiiiczemi, z klóiych najważniejsze by
ły: „Geneza trybunału koronnego" (lfc*$6>; „Studja 
nad prawem jiolskiem" (1889,1, „Reformy społe
czne i polityczne konstytucji 3 Maja“ (lo91), pod
stawowe dzieło historyczne „Genealog ja Piastów" 
( Ib&ó), „O następstwo tronu w Polsce" (1397). 
„Hislorja ustroju Austrji" (1698), „O zadr ud ze 
słowiańskiej" (1899). „Hislorja porów nawozi 
piraw słowiańskich" (1900), „W  sprawie sankcyj 
sialu tu mazowieckiego pierwszego z r. 1532" 
(1900), „Gorpus iuris polonitci" (tom III 1906, lam 
IV  1910), „Sądownictwo ormiańskie" (1909), „Sta
tui ormiański z r. 1519“ (1910), „Skartabelat w u- 
stroju szlachectwa polskiego".

Gdy z początkiem bieżącego stulecia wybuch! 
spćr między Galicją a Węgrami o granicę w Ta
trach, gdyż Węgi y rościły sobie prawo do po
siadania Morskiego Oka, Oswald Balzer wyda’ 
świetną rozprawę „O Morskie Oko" (1906). w któ
rej historycznie i prawniczo dowiódł praw pol
skich do Morskiego Oka. Toteż w procesie o M ot 
skie Oko kraj powierzył obronę praw polskich 
przed trybunałem międzynarodowym w Gracu 
Oswaldowi Balzerowi, kLórego znakomitej obronie 
Galicja zawdzięczała wówczas wygraną w tym 
procesie \ uratowanie Morskiego Oka dla Polski.

Ostatnią pracą naukową sędziwego uczonego 
była rozpiuwa przeciw projektowi odebrania sa
morządu uniwersytetom, ogłoszona na czele wy
danej w bieżącym tygodniu księgi zbiorowej „W  
obronie wolności szkół akademickich". W  roz
prawie tej wysląpił Oswald Balzer odważnie i stia 
aowczo przeciw projektowi ministra Jędrzejewi- 
cza i poddał go druzgocącej krj lyce.

Oswald Balzer był jedną z największych chlub 
nauki polskiej, w sławie świalowej. Cześć jego 
pamięci I 1 E. H.

l E L f t i f t A P n
O 40-GODZINNY TYD ZIEŃ  ROBOCZY 

Genewa, 11 slycznia. Na dzisiejszem posiedze
niu międzynarodowej konferencji przygotowaw
czej w sprawie wprowadzenia 40-godzinnego ty
godnia pracy, delegat pracobiorców francuskich 
Jouhaux oświadczył, że reprezentowane na kon
ferencji grupy robotnicze nie zgodzą się, aby ob
niżenie godzin pracy miało za sobą pociągnąć ob
niżenie stopy życiowej robotników. Delegat rzą-

W ojskowe sądy doraźne  
w  calem państwie

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 11 stycznia. 

„ABC" donosi, że sądy doraźne dla wojsko

wycb łędą wprowadzone we wszy stkich DOR ns 
terenie całego państwa.

— o o c  —

du niemieckiego Silzler wypowiedział się za wpro 
wadzeniem 4U-godzinnego czasu pracy

SPRAW A N IE TA h .iU  RADJOM fcGO 
ZA ŁA TW IO N A  

Londyn, 11 slycznia. W  odpowiedzi na protest 
rządu polskiego z powodu propagandy antypol
skiej pi zez rad jo angielskie, przesiał rząd angiel
ski ambasadorowi polskiemu notę, w której, jak 
z kół poinformowanych donoszą, wyraża ubole
wanie z powodu zajścia, a równocześnie daje wy

raz swego zadowolenia, iż zajście zostało zaże
gnane w sposób przyjazny. Nota utrzymana jest 
w formie serdecznej.

SZEMBEK BIEDZIE AMBASADOREM 
W  RZYM IE 

Warszawa, 11 slycznia (lei. w?.). Jak słychać, 
w ceminisler spraw zagranicznych, p. Szembck, 
ma objąć stanowisko annuasadotra przy Kwirynale 
w Rzymie.

SPBAW A SAMORZĄDU TLR YTO R J\LNEGO
Warszawa, 11 siycznia (teł. wł.). W  lym ty

godniu w komisji sejmowej prowadzona będzie 
w  dalszym ciągu dyskusja nad projektem ustawy 
rządowej o sainoiządzie tery lor jainym. Na po
rządku dziennym usLrój gminy miejskiej. W e
dług zasiągnięńych inforuiacyj, wybory do gmin 
miejskich Klbędr się nie wcześniej niż w roku 
1934.

ZM IANY W  BGR 
Warszawa, 11 slycznia (teł wł.). Zas^pca na

czelnego dyrektora Banku Gospodarstwa Krajo
wego, p. Wacław Kondc.ski, przeszedł na stano
wisko dyrektora Banku angio-polskiego w Gdań
sku.

ZW O ŁAN IE  SEJMU PRUSKIEGO 
Berlin, 11 stycznia. Sejm pruski został zwoła

ny na wtorek 17 i»in.

SAMOBÓJSTWO CoRKI TROCKIEGO 
Berlin, 11 stycznia. W  Karlshorst popełniła 

cói\ka 'rockiego, zamężna Wolkow, samonójslwo 
| przez zatrucie się gazem świetlnym. Istnieją da

ne, wskazujące, że Wolkowa popełniła samobój
stwo z obawy przed wydaleniem z Niemiec. 
W  październiku ub. r. otizymata ona zezwolenie 
na prz jsciowy pobyt w Berlinie, celem przepro
wadzenia kuracji. Po polepszeniu się je j sianu 

j zdrowia otrzymała polecenie opuszczenia Niemiec 
do 31 grudnia ub. r. Wniosła ona pi ośbę o prze
dłużenie jej zezwolenia do połowy lutego i nie 
czekając na oopowiedż, popemiła samobójstwo.

POŻAR W IE LK IE J FABRYKI
Berlin, 11 stycznia. W  olbrzymim magazynie 

labryki olejów Thoerla w Harburg-Wilhelmsbur- 
gu wybuchł dziś pożar, którego pastwą padł pra
wie cały budynek długości 150 melrów. Pożar zni
szczył wielkie zapasy malerjalu gotowego i su
rowców. Straly malei jalne są bardzo wielkie.

STRZAŁY NIEMIECKIE DO STATKU 
FRANCUSKIEGO 

Koblencja, U slycznia. Na Renie między mia
stami boppard a Sałzig oddano wczoraj z lewego 
brzegu do stadsu francuskiego „Condor" szereg 
strzałów. Padło około 20 strzałów karabinowych, 
z których kilka trafiło statek. Jedni kula przele
ciała luż nad głową kapitana slaLku i utkwiła w 
pomoście. Policja podjęła poszukiwania za spraw
cami.

BEZROBOCIE W  SZWECJI 
Sztokholm, 11 slycznia. Z okazii otwarcia Kiks 

dagu odczytał król mowę tronową, w której wska
zał, że ogólna sytuacja polityczna świata budzi 
poważną troskę. Nadzieje na przywrócenie więk 
szej wolności handlu nie ziściły się. Król zapo 
wiada pomoc dla p-zedsiębiorslw pr idukty w- 
nych, oraz wskazał na konieczność przebudowy 
państwowej instytucji ubezpieczeniowej dla bez
robotnych ze względu na znaczny wzrost bezro- 
oocia.

JOHN SIMON I PAUL-BONCOUR 
Paryż, 11 stycznia. W  drodze powrotnej z Ri 

w jery do Londynu zatrzymał się na krótki czar 
w Paryżu angielski minisier spraw zag.anicz- J 
nych sir John Simon, który odbył z premjereir 
Paul-Boncourem krótką rozmowę. 1

Pl a n  POKRYCIA DEFICYTU BUDŻETOWEGO 
W E  FRANCJI 

Paryż, 11 stycznia. W  pa>acu Elizejskim odby
ła się d&iś pod przewodnictwem prezydenta Le- 
hruna rada m nistrów, która trwała przeszło 3 go
dziny. Minister skarbu Cheron zaznajomił radę 
ministrów z szczegółami jego planów finanso
wych i zaproponował, aby rząd Zdecydował się na 
przywrócenie równowagi budżetu bez zaciągania 
pożyczki, ltada ministrów zatwierdziła projekt 
Cnerona jednogłośnie. Minister Cheron oświad
czył, że deficyt budżetowy zamierza pokryć przez 
ograniczenie wydatków budżetowych o 5.326 mi- 
ijonów franków, oraz dochodem z nowych podat
ków, które mają przynieść 5.4o3 miijony fran
ków. Projekt len został również jednogłośnie za- 
t vierdzony,

. NOMINACJE NIEMIECKICH ATTAGHES 
WOJSKOWYCH SPRZECZNE Z TRAKTATEM  

WERS \LSK1M 
Paryż, 11 styczuia Nawiązując do zapowiedzia

nej przez rząd 'iemiecki nominacji attache w oj
skowych w stolicach ważniejszych państw euro
pejskich, oficjalny „Petit Parisien" stwierdza, że 
projekt rządu niemieckiego sprzeczny jest z trak
tatem wersa;Łsik!m. W  art. 179 tego traktatu Niem
cy zobowiązały się nie utrzymywać misyj w oj
skowych, morskich, lub lotniczych w źadnem 
państwie. Postanowienie to może ulec zmianie 
w przysziej konwencji rozbrojeniowej, ałe w 
chwili obecnej obowiązuje w dalszym ciągu. 
Dziennik zauważa dalej, że nie wystarcza zresztą 
sama nominacja attache wojskowych. Muszą być 
oni akredytowani przy danych rządach a la spra
wa nie pójdzie tak gładko. W  sprawie tej będą 
miały decydujący glos oańslwa, które podpisały 
traktat wersalski.

PO ROZRUCHACH W  HlSZPANJJ «  (
 STAN OBLĘŻENIA * *

Madryt, 11 stycznia. Wczoraj wieczór odbyta 
się rada ministrów, na której przedmiotem obrad 
była sytuacja wewnętrzna kraju. Po posiedzeniu 
ogłoszono komunikat, stwierdzający, że rozruchy 
wywołane przez elemenLy destrukcyjne zostały w 
zarodku stłumione dzięki obywatelskiemu stano
wisku ludności, oraz dzięki sprężystości i czuj
ności policji. Komunikat wyraża klasie pracują
cej uznanie, iż nie dala się sprowokować do w y
stąpienia nieiegalr.ego. Rada ministrów uenwaliła 
wprowadzić stan oblężenia na terenach niespo
kojnych.

Madryt, 11 stycznia. Ubiegłej nocy doszło do 
mniejszycn rozruchów Jedynie w  Sewilli i w  Je- 
rez de la Fronłera. W  Sewilli grupa ekstremi
stów zasypała oddział policji strzałami rewolwe
rowemu poczem usiłowała zbiec. Policja podjęła 
za nimi pościg, podczas którego dwie osoby zo
stały zastrzelone. Aresztowano 12 osobników 
W  Jerez de la Fronłera doszło między ekstremi
stami a policją do strzelaniny, w toku której je  
dna osoba została zabita, zaś kilka osób uaniosv * 
rany.

NOW A REPUBLIKA LIBANONU 
POD PROTEKTORATEM  FRANCJI 

Londyn, 11 stycznia. Wedle doniesień kierow
nika delegacji syryjsko-Pałeslyńskiej w Genewie 
osiągnięte zostało porozumienie z wysokim komi
sarzem francuskim w sprawie rozwiązania pro
blemu syryjskiego. Uzgodniony został układ, prze
widujący rozwiązanie problemu w ciągu dwóch 
lat w ten sposób, że republika syryjska i prowin
cje Druzów i Alauitów mają tworzyć edno pań
stwo, jednakże prowincjom Lj m ma tyć  przyzna
na daleko idąca autonomja. Republika libanoń- 
ska ma pozostać osobnem państwem pod protek
toratem Francji. O przyłączeniu rabanu do Syrji 
miałby zadecydować wynik plebiscytu, który miał 
by być przeprowadzony w terminie późniejszym.

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE NA KUBIE 
Nowy JorK, I I  stycznia. Jak z HawTanny dono

szą, doszło wczoraj w kilku miastach Kuby do 
poważnych rozruchów komunistycznych. W  H-- 
wanmej Matihzas i Santiago de Kuba dos/to do 
krwawych starć z policją, przyczem wiele osób 
ioslak ranionych Przy pomocy wojsk? policja 
wszędzie opanowała sytuację i dokonała traso 
wych aresztowań.
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PPS DZIELNICA ZIELONA ŁYCZAKÓW
W e  czw artek , dnia 12 stycznia 6. r. o gudz. 7 
odbędzie się w saii Zw iązku Zawód. K a fla rzy

UROCZYSTE ZEBRA STE 
POŚWIECONA UCZCZENIU 

40-LE'fNIEGO JUBILEUSZU PPS 
P im a w ia ć  będą *ow. Drewniak, Listt-wicz 

i Żelaszkiewicz.
N a  uroczystość powjzsza zaprasza stę człon
ków komitetów' dzielnic. —  Związków ćawod. 

i TUR .
000QOoooonociuocxxxyxx»t'xxx>oooocxx>oop"

KR4SIIHA
TEATR W ltL K l

C zw artek. 7‘JO: „Satnum (Aboi. ó) ,

TcATR ROZMAITOŚCI
Ozwa.-tek, 7‘30: „Jim i JiC (AWon. 5 -  przedstawse- 

tiie zakupione).
COLOSStUM _

Film: „Meluka, kwiat Marakeszu i rewia „lOOf, V«. 
śmiechu".

—  o  o o  —
W p IS t na drugie półrocze do gimnazjum, szko 

ły powszechnej i przedszkola im. H. Jordana, ul. 
sw Mikołaja 16 przyjmować się będzie w czasie 
ferji wakacyjnych.

_ _  o 0 o  —
MAGAZYN POSwIEU R. DRŻAŁA, tw o w  C r t 

« y w i *  5. polecs ' kołdry, materace po najtańszych ce  
r>ach Przerabia koW ry po 6 złotych, materace po 8 zł

— u o o  —
DRUGI SPEKTAKL „ELuENJUSZA ONtOINA —

p owtórzenie niedzielnej orcn.jery przyjetei nad*-* ży 
czliwie przez publiczność i prasę udbeo&ie sl? w sobotę 
1 bm. Spektakl ten stoi pod znakiem wieńdt&o sukcesu 
Marjj Sokół, Zofii tła liński ej. Janiny H u r to w e j,  SL 
Hingletowny, Edmunda Płońskiego. R. T etera, K. U!. 
ki i innych. Wysok poziom tego spektaklu operowego, 
świetna gra  całego zespołu, oraz piękno muzyki 
kowSkiojo — składają się na znakomitą całość tej ope
ry. Pomimo .znacznych kosztów ceny miejsc już od 45 
groszy do o 20 zł.

,si RASZNY nwOR ' / HELENA LIPOWSKA. — 
Opromieniona luebylejakietni —kcesa.ni, odnieś,Oneim 
w Warszawie, Poznaniu i Łodzi, przybywa tylko na- 
dwa występy ulubienica Larowa, nana doskonale z ze
szłorocznych występów Halitu lipowska Jej występ 
w „Strasznym dworze oi*dz. ze ztozumlałj-ch Wzglę
dów ogólna sensację, gdyż partia w ieJ operze jest jc 
dna z najlepszych kreacy! wokalnych tej artystki. Przy 
pulpicie dyr. Adam Uoliycki.

1 £ ATR  ROZMAITOŚCI „Fm  i JH1“  znakomita ko- 
n .od » muzyczna C- Greya i O. Newmana święć, co 
dziennie ogromne triumiy. Rozbawiona putolicznosi o- 
klaskuj. tai; świetnych wykonawców, lak kapitalne, 
dowcipne powiedzenia “stukf.

NąJBLIŻSZA PREM JtRA  teatrów miejskich beuzi> 
znakomrta sztuk, H. G- Chetstertona pw tytułem ..Ma
sła". Reżyserie spoczywa w rekach wybitnego reżyse
ra „etnicznego 1 fiunowego p. Janusza WemeckiegO

znanego publiczności lw ow skie! z  dawniejszych lat, —  
który gra zarazem główną role w  sztuce.

COLOSSfcUM. Dzis w  aaiszym ciągu gTana będzie 
wesoła rew ja pod tytułem „1000 kg. śmiechu", która 
cieszy się niebywałem  powadzeniem. Nastrój humoru 
panuje niepodzielnie na widowni, a każdy numer pro
gramu nagradzany iesi sunerr.i oklaskami. Rów n ież film 
d źw iękow y  „Meluka, kv'.iat Marakeszu" stwarza zna
komita całość programu.

CYG ANIE . Interesujący w ieczór muzyki i poezji cy 
gańskiej odbędzie się w niedzielę 15 bm- o  godzinie 
1930 w w ielk ie, sali Instytutu technologicznego (ulica 
Bourlarda 5). Udział biorą: Rena Kopaczyńska, ąrt. op., 
W ładysław a Ekesówna (E w ą Nastor), art. optret., Ka
rot Moskul-C—LjkowskI, art. op„ Zu-anna Łozińska, art. 
drani., prof. Igo Szafir, skrzypek, Henryka Sucherowa 
i Eugenja Giltówna. pianistki, oraz chór lw ow skiego 
Tow arzystw a  śpiewackiego „H arfa" pod dyrekcją Sta
nisława Klnalskiego. Stow o wstępne o  muzyce cygań 
skici w ypow ie Henryk Scnntitzer. W  programie między 
mnemi utwory sławnego muzyka cygasńkiego Jana Bi- 
hariegu ©Taz poezje pisai za cygańskiego Pala Sandora 
(w  przekUdach polsł ich).

— oo  o —
PODZIĘKOWANIE

Zarzad Rotbolniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci oddział we Lwowie składa podziękowanie 
tirmom „branka" i Holfingera za ofiarowanie 
słodyczy na gwiazdkę oraz zaizactom Związków 
zawodowych zat ofiarowane subwencje.

— o o o —
GRUNT TO  „MOC ARS j WOWOŚĆ". Brak pra

cy, brak kredytów na roboty publiczne, na prze
mysł, na nandel, na— emerytury. Z braku śród- 
ików do życia popełniła samobójstwo 23 letnia 
niewiasta. W  bramie realności usiłował pozba
wić się życia bezrobotny. Za porzucenie dziecka 
aresztowano młodą malkę Sąd doraźny za napad 
i rabunek 3 zł. Nieopisany głód i nieprawdopo
dobna nędza. To jedna strona medalu obecnego 
dziś. Druga strona: ckliwa atmosfera kawiarnia
na, bagienko szablonu, porządku, miłostek i do
brego ionu. Życic od jednej zabawy do drugiej, 
sport, boks, rumba. Byczo jest i basla. Grunt lo 
pieniądz. Za niego można przecież kupić całą 
zgraję fokslerjerów politycznych, dziennikarskich 
fordan serek, rymocobów okolicznościowych hym
nów i rozDijaezy ruchu klasowego.

Jeszcze nie jest lak źle, można jeszcze „przy
ciągnąć pasa", wszak przy „ubóstwie stołu i o- 
dzieży" wzraslają waiiości duohuwe narodu, jak 
rzekomą uczy historja, a co skandują mizerni ak
torzy tragicznego filmu, którego nazwa — dziś 
Banda pozerow o obliczu świętoszków, banda ob
łudników i dekorowanych tchórzów, klora zakry
wa swą niechlubną działalność płaszczem zasług 
innych, wie lylko jedne: „brać" pók, pora, w 
przerwie między zabawą, a braniem intensywnie 
śliniąc. Ślinić zresztą tylko umieją... Jak karlę po 
karcie, wyciągał! pieniądz publiczny, a gdy spo
strzegli, że mają już mało blękilnokrwisle ~szu- 
sly sięgnęły po łapówkę dominium księstwa 
Pszczyńskiego. Cóż to szkodzi, że traci na tem

państwo? — grunt to mocarsiwowo: . Racja sta
nu, patrjotyzm dobry dla maluczkich — my. • to 
brac. Tak fabrwkuje się złodziejów.

ŚWIECE PODROŻ AŁY. Gdy w jesieni kilo
gram świec kosztował 1‘30 zł., obeeme każą’ pła
cić 1‘70 zt. Syndykat faorykantów świec bezczel
nie wyzyskuje swój monopol na rynku i mimo 
powszechnej nędzy uprawia paskarslwo. Cóz na 
10 władze?

JEST W  LESIE SKARB UKRYTY... Wczoraj 
Sygniówką poruszoną została n‘.epraw'dopodob- 
nym, a jednak prawdziwym, wesołym wypad
kiem. Geneza jego tkwri w marzeniach sennych 
Mieczysława Kuliga, eleklrotecnnika, któremu 
przed rokiem anioł w e śnie wskazał miejsce w le- 
sic hiłhorskim, gazie zakopana jest skrzynia pet 
na złota i klejnotów. Anioł jednak posla\vił wa
runek, że Kulig nie śmie ruszyć skarbi przed ro
kiem 1933. Kulig przyrzekł i dotrzymał słowa. Ta
jemnicę tę opowiedział Kulig bratu swemu, pod 
groźbą jednak ..śmierci" w razie zdrady. Z po
czątkiem więc roku "933 Kulig pestanowd przy
stąpić do odkopania skarbu... O tajemnicy tej do
wiedział się jednak i ojciec Kuliga i sprawę przed 
stawni znajomemu adwokatowi... Zorganizowano 
całą ekspedycję na poszukiwanie skarbu w lesie 
i tc podobno nawet przy pomocy policyjnego w il
czura... Kilkugodzinne kopanie w oznaczeniem 
nrzez „anioła" młejscu w lesie nie da ł) żadnego 
rezultatu, prócz wielkiego wykopanego dołu Ku
lig i jego pomocnicy zaprzestali kopania — jed
nak częśc. mieszkańców Sygniówki nie dała za 
wygraną i podjęta kopanie na własny rękę.

OSZUST ŻERUJE NA NAIW NYCH  Na tere
nie województwa lwowskiego i sąsiednich grasuje 
od pewnego czasu osobnik, podający się za Ste
fana Kazana z Lubaczowa, zbierając od adwoka
tów dobroczynne datki na rzecz Henryka Sobo
lewskiego rzekomo b. adwokata w Moskwie, któ
ry powróciwszy do Polski zamieszkał rzekomo w 
Lubaczowie i pozostaje bez środków do życia. W y 
mieniony Kazan posiada przy sobie odezwy pod
pisaną ]>rzez rzekomego Sobolewskiego, w której 
ten powołuje się na zezwolenie starosty powiato
wego w Lubaczowie Kaszubskiego. Ponieważ tak 
Kazan jak i Sobolewski nie sa w Lubaczówm 
znani, przeto zachodzi podejrzenie, ze ów Kazan 
jest oszustem wykorzystującym ofiarność i łatwo
wierność adwokatów. Kazan w dniu 27 grudnia 
1932 Hy 1 we Włodawie pocaem mial się udać w 
kierunku Chełma, Brześcia lub Lublina.

OBUCHEM W  GŁOWĘ, Franciszek Orłof z Le
wa ndówki, w czasie kłótni i wynikłej stąd bójiu. 
obuchem siekiery poranił ciężko Marję Tyczyńską 
(3 Maja) z Lewandówki. Orlota aresztowano.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA. Onegdaj w 
mieszkaniu przy pi. Bernardyńskim służąca Pin- 
k-isów miała wykąpać ich córeczkę. Gdv zesta- 
w iała kociołek z wodą wrzącą z pieca w kuchni 
urwało się ucho i wrzątek wylał się na dziecko, 
które przewiezione do szpitala zmarło.

M ARTA CSTENbO W

< M W  s i a l c i i f  0 w
(Ciąg aalszy)

W łożyła niobteską suknię, której kolor
w  szarych ' vj oczach podkreślał błękit uło
żyła włosy luźno nad czołem Poczem nakryta 
stół białym obrusem i postawiła na nim bu
kiet purpurowobłękitnuj goryczki, zerwanej 
w pobliżu chaty. Odgłos zpliżającvch się kro
ków gwałtownym rum "łńcem oblał Jej lica 
i rozpalił skronie. Pewnie Bej lis! >d wróciw 
szy -ię jednak, u jrzała w drzwiach Lilę Flet- 
cher. Opanowała swe rozczarowanie.

—  Ach, Lila!
-— Dzień lobry, Elzo! Tylko proszę clę, 

byś nie zemdlała, że odkryłam twoją k ry 
jó w k ę ’ D w a j wasi robotnicy wracając ao 
acm-i rozmawiali z oicem, i opowjedzięn mu, 
::3Ście ię wprowadzili. Ach- Boże —  biegłam  
^ W b k o ,  że nie mam już tchu!

Elza podsunęła je j  krzesło. —  Nie powiesz 
chy ba, że całą dru^ę z domu odbyła® pieszo 
w  ciągu tego krótkiego czasu, od odejocia ro- 
botn  rów

—- W  ciągu krótkiego czasu? A mnie się 
zdaje, ;ze szlam całą wieczność —  dniem i uo- 
cą — przez długie tygodnie. Wędrowałam  jak  
grzech —- Urwała, przebiegł pokój spojrze
niem i zatrzymała je  na stole nakrytym do 
v ieczerzy z wazą kwiecia na środku. —  Beja 
iurma jesr ze w  domu?

Pojechał po ostatni ładunek rzeczy. Po
winien jennak w._ci<3 Jada chwila,‘Słysząc 

tw^oje kroki, myślałem, te to on.
Lila w ruztargmeniu gryzła wargi i * oba- 

wi patrzała przez otwarte drzwi. 7fin~v lęk

wstrząsną! Elzą. Na politzkaoli L iii płonęły 
dwie purpurowe plamy, kolana je j trwożnte 
ocierały się o siebie.

—  Elzo, posłuchaj — zaczęła szybko. —  
Maszę pomówić/ z tobą, inaczej oszaleję! 
Chcu. am ci powiedzieć już ow-ego wieczora 
na zabawie tanecznej, a le .. nie byłam jeszcze 
całkiem pewna... a potem zniknęłaś, zanim 
znalazła się sposobność... Rozpaczliwie po
wstrzym ywała łkunie. —  Wiesz, że od po
wrotu Joela, spędzałam z mm dużo czasu. By
łam zadurzona do szaleństwa... do szaleństwa! 
Aksela mało widywałam... nie chciałam go 
widywać! —  Mówiła głosem podniesionym, 
który teraz brzmiał histerycznie. —  eraz... 
nie mogę go ju i  w idywaćl N ie  mogę mu spoj
rzeć w  oczy... n :e mogę mu tego powiedzie"!

—  Lilo, co masz i a myśli? Nie możesz mu 
powiedzieć, że kochasz Joela? —  spytała E l
za, usiłując spłoszyć nagle powstałą, nieokre
śloną jeszcze obawę,

—  Tak, rozumie s tak... i łtt... nie to 
mam na myśli. Ach Elzo... sądznam. że zro
zumiesz... wszak esteś mężatką i... zaoszczędź 
mi proszę, pi kiedzenial

Elza zerwała się i w lepiła w mą oczy. A le  
trwożne przyDuszczenit utwierdzające się 
w j iej'teraz, nie przeszkodziło je j  zauważyć, 
żc L ila  mimo całą rozpacz nie zapomniała 
ufryzować sobie włosi V, lśniących w  tej 
chwili tak samo. (ak w  świetle .ainp podczas 
owej zabawy. Chcąc UDorzadhować myśli, 

odeszła do arzw i . u stop wzgórza zobaczyła 
ejlisa, zeskakującego właśnie z wozu. Po
zera zd imi mem spo rrzeniera objęła Lilę, 

która wybuchła spazm dycznyu płaczem; ri»  
gdy nic przypuszczała, by L ik  Flatchsr ŁdoJ 
na była do głębokiego uczucia. Podbiegła  
jednak ku niej, głaskało, ją  po włosach i za

częła przemawiać uspakajająco, rakkolw:ek 
sama nie wiedziała, co mówi.

—. Lilo, me plącz! Jdejlis nadchodzi — jesi 
już u stóp pagórka. Staruj się wyglądać jak  
zwykle —  no, szybko! I ilo, posłuchaj —  czy 
Joel w ie o tem? Powiedziałaś mu?

—  Tak, w  przeddzień jego w yjazdu! —  
łkała Lila. —  Och, Elzo —  ja, która nigdy... 
przecież mnie znasz dostatecznie, by w ie
dzieć... nigdy nie byłabym... Głos je j  zała
mał się a z oczu znewu polały się łzy

—  Cicho —  cicho! —  uspakajała Elza. —  
I co ci pcwiedz'ał;> Czy nie zaofiarował się. 
że coś zrobi dla ciebie? Już w  tych pytaniach 
czuła sama płonność wszelkich słów.

Lila odrzuciła z czoła jasne włosy. —  On? 
Co powóedzmł? Gdy napomknęłam o małżeń
stwie, zdawał sie nie słyszeć nawet, co mó
wię. A ja  mu się przecież nie mogę rzucić ns 
szyję, nieprawdaż? Skoro muie nie chce. to 
wskoczę raczej do potoku, zanim...

—  G łupie gadanie! —  ofuknęła Elza. —  
Nie mówmy już o tem teraz! W yśpij stę, 
a jutro przyjdę do ciebie. No, szybko uspo 
koj się: zaraz wejdzie Bejlis!

—  Prześpij się! —  beznadziejnie powtó
rzyła Lila.

Obładowany resztą swegc tmenń* z domu 
Carewów, wszedł Bejlis. H  Uo, Lilo! —  za
woła! od progu. —  Teraz widzisz, co znaczy 
ożenić się, he?

Lila  wstała, zabierając się do odejścia. —  
Ilallo, Bej! —  odpowiedziała. —  Muszę 
odejść’ — rzekła cicho do E lz } —  Mama cze
ka na m n,i z wiecgeizą. Powi -działam je j, że 
skoczę tylko do Fauny Ipsmiller. Muszę teraz 
spieszyć!

(C ią f dalszy nastąpi).
* — * 0 8 ---
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KIESZONKOWIEC. Marcin Sobęjko schwyta
ny zosial w dniu wczorajszym na gnącym  uczyn
ku kradzieży kieszonkowej na placu Teodora na 
szkodę Rudolf Anny z Sołonki Małej. Boczuuia 
Piotra aresztowano za kradzież pościeli na szkodę 
Skorebeckiej Jadwigi (Droga Wólecka 14).

ZA PORZUCENIE DZIECKA. Helena Późnie- 
wicz ze Zniesienia, aireazlowana została za po
rzucenie swego dziecka w bramie realności przy' 
ul. Jabłonowskich. Przy podrzutku znaleziono 
karteczkę tej treści: „Nazywa się Zbigniew Alfred. 
Zostawiam go ojcu, bo nie mam środków do ży 
da. Matka się mnie wyrzekła, nie mam pracy 
i dachu nad głową” .

NA GAPĘ. Za jazdę bez biletów aresztowano 
na dworcu lizy osoby, podejrzane o kradzież, are
sztowany 2 osoby, a jednego z przytrzymanych 
osobników zabrano do aresztów' celem stwierdze
nia tożsamości.

SAMA GARDEROBA. Ofiarą złodziejskich ape
tytów pada ostatnio przeważnie garderoba. — 
W  dniu wczorajszym poza kradzieżą pościeli i 
kradzieżą kieszonkową miały miejsce 3 kradzie
że garderoby, w czem awie udale. 1 tak Zofji W a
cławskiej (Szpitalna 84) między godziną 18— 20 
jacyś nieznani sprawcy skradli garderobę i bieliz
nę łącznej wartości 1380 zl. Garderobę damską o- 
raz męską skradziono po uprzedniem włamaniu 
się do mieszkania Wlad. Maśkiewicza (Marcina 
28). Wartość skradzionych przedmiotów szacuje 
poszkodowany na 1,030 zl. Za kradzież garderoby 
wart. 500 zł. na szkodę Konirowej Henryki aresz
towano Rybaka Eustachego z Lewandówki.

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y OKO P P S  odbedzie 

się w  piątek 13 brn punktualnie o godzin ie 7 w ieczo
rem w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. Obec
ność wszystkich członków obow iązkowa.

LW O W S K A  O RG ANIZACJA M ŁO D ZIEŻY TU R. P o 
siedzenie komitetu w jkon aw czego  odbędzie się we 

czwartek 12 bm. o godzinie 19‘30 w lokalu własnym.
ZNMS. W  sobotę 14 bm. o godzinie 18‘30 referaty 

.tow. Górsk:ego i Kuronia. Ze względu na aktualność 
spraw uprasza się wszystkich o punktualne przybycie.

LO KAL KO M ITETU  P P S  NA LE W AN D Ó W C E  prze
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej I obszer
niejszej sali. Sekretariat czynny ;ak poprzednio; we 
wtorki, czwartki 1 soboty. Tow arzysze i sym patycy pro
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

R A D  JO L W O W S K IE

Piątek 13 sty c—ria
11.40: Przegląd prasy. 11.50. Komunikat meteorolo- 

jic zn y  11.58: Sygnał czasu- 12.10 Gramofon. 13.20: [ 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 1 
darczy. 15.25: Lw ow ski kącik LO PP . 15.35: Lekcja an 
bielskiego z W arszaw y. 15.50: Gramofon. 16.10: „Ż a 
łosna historia o pajacyku Frycku". 16.25: Gramofon. 
16.40: .John Locke, ojciec liberalizm u’, 17.00 Koncert 
z  W arszaw y. 18.00: Koncert solistów 18.40: Gramofon. 
18.50: „C złow iek  fl maszyna” . 19.10: Rozma.tości. 19.30: 
Felieton: „Pow odzen ie w interesach” . 19.45: Dziennik 
radiowy. 20.00: F .ljeton z W arszaw y. „Szlakiem po
wieści >olsi:iei . 20.15: Recital fortepianowy Rubinstei
na. 31.00: Koncert europejski z Mediolanu. 22-40: W ia 
domości sportowe. 22.15: Dodatek do dziennika radjo- 
wego. 23.00: Muzyka taneczna.

R E P K R I I A R  K I N  L W O W S K IC H  
ADRIA: „Cztery diabły".
A P O LLO : „Raj podlotków",
A T L A N T IC : „Bezdom ni".
C ASINO : ..Mata H art" (Greta Garbo ' Ramon Now arro) 
CHIM ERA „Pod  czarem Neapolu".
G R A ŻYN A : „Komenda serc” .
K O F L P N IK : ..Kochaj mnie d ziś" (Maurice Cheval!er i 

Jeanetta Mac Donald).
M A R YS IE Ń K A : ..Kochaj mnie d z iś"  (M a u rice  Cheyalier 

1 Jeanetta Mac Donald).
M IR A Ż : „C. k Feldm arszałek".
C r »żA : „C złow iek , którego zabiłerp" i rewja. 
P A Ł A C E : „Żona na jedną noc". 
p  : „Neapol, śpiewające miasto".
PASA Ż  „Jackie m arynarzem " i „T a jn y  dokument" 
P P O M IF N : „Niebieski m otyl", oraz chór r o s v r ’ :1 
RAJ: „Pałac na kółkach".
S T Y L O W Y : Dr. Jekyll i mr. H yde" i rewja.

św ierszcz” .
Ś tY fT : „B a ły  ślad".
UC IECHA: „Szatański plan" (Tom  Mix).

Z TtUTEtn
Teat Rozmaitości: „JACUŚ NIEROBA I JEGO 
PRZYJACIEL", W Raorta, komedjobajka dla 

d z ie c i

Co jak co, ale przedstawienia dla dzieci mają 
zawsze predestynowane niejako powodzenie — 
dziecko nie odróżnia rzeczywistości od mniej lub 
więcej adalnego złudzenia, nie analizuje ale prze
żywa: dziwne tedy, że obecne kierownictwo tea
tru, lak sympatyczną dotąd cieszące się opmją.

w min malnym zakiesie uwzględnia ten dział, 
mający ogromne znaczenie dla kultury młodego 
pokolenia Goprawda, swojskich oobrycli sztuk te
go rodzaju nie mamy zadużo — ale też można 
sięgnąć do bogaicj „literatury dziecięcej” obcych 
narudSw: są tam skarby”; z których czeipać moż
na przy równoczesnern lokalizowaniu i aktualizo
waniu Lła i tematu.

Sztuka Raorta, oparta na gruncie rodzimym, 
znakomicie zbudowana, bezpretensjonalna, tj. o- 
bywająca się bez fauiasiyczności — niejednokro
tnie chybiającej celu, bo niezdrowej dia małych 
widzów wskutek wybujałości pomysłów — po
siada wszystkie walory estetyczne i pedagogiczne, 
uprawniające ją do zajęcia poczesnego miejsca 
w dziedzinie teatru dla dzieci i młodzieży. Nie za
szkodziłoby jej trochę więcej epizodów komiczno- 
humorystycznych — co oslaiecznie da się jeszcze 
uzupełnić; zibyt sielankowo kreśli aulor stosunek 
wojewody w dawnej Polsce szlacheckiej do chłop
ków — ale ostatecznie na prawdziwy pogląd w tej 
sprawie dzieci mają jeszcze czas. Na korzyść jed
nak sztuki podnieść trzeba, że poucza i karci, ba 
wiąc treścią, nie wydymając jej mad>remi pero- 
rarni morał nem i, klóreby dzieciom przypomniały 
nudne zwykle dla nich pouczenia wy chowa wczc 
w domu i szkole.

I jeszcze jedno. Autor trafnie odczuł, że maiy 
widz powinien opuścić teatr w rado&flym na
stroju i dlatego nao historyjką o Jacusiu i jego 
przyjacielu unosi się przez cały czas pogoda; sztu
ka pławi się w jasności letniego krajobrazu wsi 
polskiej, a perypetje obu chłopców nie mają dra
matycznego zabarwienia. Wesoło więc było w cza 
sie przedstawienia i po jego ukończeniu a wypeł
niona szczelnie widownia wróży dalsze powadze 
nie tej komedyjce, sympatycznej i dla nas. ludzi 
zgorzkniałych (nie może być inaczej w dobie 

obecnej).
Wystawa bardzc staranna; gra artystów zasto

sowana do młodziutkiej publiczności — poza nie- 
potrzebuem „mazurowaniem” , utrudnia ją rem zro
zumienie słów a nieraz i całych zdań.

Artur ćwikowski.

I saki koncertowe)
P IAN ISTA  ARTUR RUBINSTEIN

Młodzieńczy, nie zawsze opanowany tempera
ment, wzorowa technika i wrodzona muzykal
ność — oto kilka z jego licznych zalet artystycz
nych. Prawda, że p. Rubinstein nie zawsze po 
woduje się wiernością stylu, względnie Uadycją, 
przyjętą przy utworach Chopina, ale jego napo 
zór odmienna interpretacja posiada jednolitą 
myśl przewodnią i takie zboczenie od przyjętego 
pojmowania jest u tego artysty celowe i świadec
twem prawdziwego natchnienia. W  je g o  grze, w 
wyrazie uczucia, niema nic banalnego łub przy 
padkowego; głębokie opanowanie ducha kompo
zycji, niezwykła energja, potężna gra akordowa 
i wyrazistość melodyjnej linji oraz rytmiki — 
wskazują na potężną i oryginalną indywidual
ność muzyczną. -o

Konceriant grał utwory Chopina Brahmsa, U  
szta, Manuela de Fal la i wielu innych nadpro
gramowo. Których kompozytorów p. Rubinstein 
gra najlepiej, trudno smnowczo osądzić, pewne 
jest zaś, że wszystkich interpretuje zajmująco

Grd

lSALI SADOWEJ
ODROCZONE ROZPRAW Y’

W  rozptawie przeciw Adolfowi Halpernowi, o- 
skarżonemu o zbrodnię usiłowanego morderstwa 
ł braciom Józefowi i Izraelowi Wiinerom, oskar
żonym. o zbrodnię zabójstwa, o czem wczoraj do
nosiliśmy, nastąpiło odroczenie, celem powołania 
nowych świadków.

ROZPRAW Y PRZED PRZYSIĘGŁYMI 
W  STYCZNIU - 

W  dniu 16 bm. rozpoczynają się roki sądu przy 
sięglych. Dnia tego staną przed sądem: Wasyl 
Łapcrak i towarzysze, oskarżeni o rabunek; dnia 
17 bm. Stefan Włach za fałszerstwo monet; 18 
bm. Andrzej Biliński, oskarżany o zbrodnię prze
ciw bezpieczeństwu życia: 20 bm. Jan Czyż, o- 
skarżony o podpalenie; 23 bm. Adolf Drescher i 
towarzysze, oskarżeni o zbrodnię zdrady głównej; 
dnia 30 bm. Saul Dar zer, oskarżony o zbrodnie 
przeciw bezpieczeństwu życia; 31 bm. Feliks Stan 
kiewicz, oskarżony o taką samą zbrodnię jak po
przednik i dnia 6 lutego br. Wasyl Turkowski, 
oskarżony o zbrodnię zdrady głównej.

Z POWODU SPORU O GRUNT 
Między Iwanem Kwasnycią (lat 21), a Dymi

trem Piadykiem (la l 28), mieszkańcami Błysz- 
czowodów, powiat Żółkiew, był spór na tle grun- 
toweru, który z czasem prze.odził się w niena
wiść. Dnie 21 kwietnia 1930 r., t. j. w drugim 
dniu świąt W ielkiej Nocy, po wyjściu z cerkwi 
Kwasnycia spotkał Piadyka. Z odległości pięciu 
metrów z dobytego rewoiweru strzelił w  kierun
ku Piadyka, ale chybił Oskarżony bronił się, że 
sti zdał na postrach, gdy za tę Strzelaninę ujrze
liśmy go siedzącego na ławie oskarżonych Prze
wodniczy s. Terlil, oskarża prok. Wondrausch, 
broni dr. Weinsaft. Oska lżonego sąd, pa przepro- 
'VBdzonej rozprawie skazał na czternaści dmi a- 
reszlu za przekroczenie obrony koniecznej, którą 
to karę oskarżonemu darowano

ZAZDROŚĆ POPCHNĘŁA GO DO ZBRODNI 
W  roku 1927 w towarzystwie muzycznem „L i

ra” poznał niejaki Leon Bruckner (Nenckiego 8) 
urzędnik prywatny pannę Sale Bogner. Już w  
maju 1928 roku Bruckner oświadczył się o iękę 
panny Sa'i i został przyjęty. Tu dopiero zaczyna 
się pasmo udręczen pana Leona, który rów oi« 
jak był namiętny, tak był zazdiosny- Zazdrość 
ta zaprowadziła pana Leuna dziś przed kratki 
sądowe. Bowiem Sala nie znosiła monotonji, co 
przy cazdrości p. I eona w rezultacie sprowadzi
ło zerwanie Ponieważ p. Leon nie potrafił zapo
mnieć panny Sali, dnia 18 stycznia 1930 r. spot- 
kawszy ją koło teatru, błagał, by wróciła zpowro- 
tem do niego, a nie chodziła z innym. Bognerów- 
na jednak odrzuciła propozycje Brucknenai, wte
dy ten dobył z kieszeni sztylet i ugodził 4-krotnie 
Bognerówmę w głowę, a dwa pchnięcia zadał je j 
w ramię. — Bognerówna cudem tylko uniknęła 
śmie-ci. W  międzyczasie, w roku 1931, -skarżo
ny po wyzdrowieniu Bognerównej przeprosił ją. 
pobrali się, żyjąc szczęśliwie. Zamachu morder
czego dokonał dlatego, bo kochał ją nad życie i 
zazdrosny był o nią do szaleństwa, —  żona 
oskarżor“ go uchyliła się od zeznań, trybuna* 
zaś .skazał Brucicnena na szese miesięcy więzie
nia. Karę tę darowano Brucknerowi na podstawie 
amnesfji

O G Ł O S Z E N I A
Spóidzieiiiia „Piekarna Parowa" w likwidacji

we Lwowiet ut. Pijarów 56 A,.
wzywa wierzycieli do zgtoi zenia swoich pre-enoii w ter
minie do trzech miesięcy oa daty niniejszego o oazeria.

Likwidatorowie:
Cbomlak Teofil. Weber Franciszek-

Pozakoncernowa
Nowootwarta kopalnia

sprzedaje

Węgiel po 36 zł
?a 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom

Biuro kopalni: Lindego  2 «  tel. 74-66
Keionowi zastępcy poszukiwani

M I C H A Ł  P I S C H H O T
FABRYKA LAMP ELEKTRYCZNYCH I NAFTO MYCH 

WYROBÓW METALÓW ICH ■ ROŚCILI NYCH 
L WOo t f ,  U U  O D P k O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i p rzy jm ow an ie  zam ów ień :
Lwów, PI. Marjacfal 1 „ 9. — Telefon Nr. 20-04. 

daw n iej R. DITMAH er. BhO.sNER
H urtowuy skład żarówek, g rze jn ik ów  1 żelazek  elek- 
‘ rycznyon, p iecyków , kuchenek naftow ych  i spiry- 

■ isow jch, ora* w sze lk iego  sprzętu lam pow ego. 
 - Rad joaparaty 1 części radjow e,

[ K U P N O  I S P R Z E D A Ż 1
W IE LK A  PAD O ŚĆ  —  ZA M AŁO  PIENIĘDZY, możecie 

sprawić swoim dzieciom, kupując im BU CIK1-SN IE* 
G O W CE, lub oieple pantofle dom owe z  Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci ; M łodzieży Al-Sa-Do, 
L w ó w , ul. S j kstuska 19.

ŚN IAD AN IA . O B IAD Y, KOLACJE po cenach bratniaka 
M leczarnia Akaaemicka, Jaoloncwsklch 4.

Redaktor odpowiedzialny; Marjau Lorczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zan. Ignacego Winiarskiego.


